
NR 2 7  (313) R O K  VII W A R S Z A W A  3. VII. 1966 C E N A  2 Z Ł



V NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA Św.

L E K C J A

z L istu  św . P io tra  A postola (I, 3, 8—15)

N ajm ils i:  bądźcie w szyscy  jed n o ­
m yśln i ,  w spó łczu jący ,  braci m iłu jący ,  
miłosierni, sk ro m n i ,  pokorni,  nie od ­
dając z łem  za złe, ani z ło rzeczen iem  za 

z łorzeczenie ,  lecz przec iw nie ,  błogo­

sławcie, gd yż  na to  w e zw a n i  jesteście, 
abyście  b łogos ław ieńs tw o  w dz iedz i­
c tw ie  o trzym ali .  A lb o w iem ,  k to  chce  

m iło w a ć  ż y w o t  i oglądać dni szczęśliwe,  

niech p o h a m u je  ję z y k  sw ó j od złego, 

a usta jego niech nie m ó w ią  zdrady. 

N iech stron i od złego, a niech' czyn i  do ­

brze, niech szuka  p o k o ju  i n i tch  za n im  

zdąża. G d yż  oczy P ańsk ie  nad sp ra w ie ­

d l iw ym i ,  a uszy  Jego k u  prośbom  ich. 

Lecz oblicze P ańsk ie  przec iw  d o p u sz ­

c za ją cym  się zła. I k tó ż  w a m  zaszkodzi ,  

jeśli gorliw ie  dobrze czyn ić  będziec ie? 

A le  jeśli n a w e t  i cierpicie co dla sp ra ­

wiedliwości,  b łogosławieni jesteście. 

A gróźb ich nie lękajc ie  się, ani nie 

poddaw ajc ie  się w  trw o d ze . Lecz Pana  

C hrystusa  święćcie  w sercach waszych.

E W A N G E L I A

w edług  św  M ateusza (5. 20—24)

Onego czasu: R ze k ł  Jezus  uczniom

sw oim : Jeśli nie będzie obfi towała

sp raw ied liw ość  tuasza w ięcej niż uczo­

nych w  zakon ie  i. fa ryzeuszó w ,  nie 

w nijdz iec ie  do K ró les tw a  niebieskiego.  

Słyszeliście, że pow iedziane  było s ta­

rym :  nie zab i ja j  a k to  by zabił, bę­

dzie w in ien  sądu. A  ja p ow iad am  ivam, 

że k a żd y ,  k tó r y  się gniewa  na brata 

swego, będzie w in ien  sądu. A k to  by 

r zek ł  bratu  s w e m u  „R aka”, będzie w i ­

nien Rady, a k to  by rzek i „Głupcze",  

będzie w in ien  ognia p iekielnego. Jeśli 

te d y  poniesiesz dar tw ó j  do ołtarza, a 

ta m  rospomnisz, że brat tw ó j  ma coś 

przec iw  tobie, zo s taw że  tam  dar tw ó j  

przed  o łtarzem , a idź pojednać  się 

p ie rw e j  z  b ra tem  tw oim . A p o tem  

p rzy jd z ie sz  i z ło żysz  dar twój.

. . J e ż e l i  n i e  b ę d z i e  o b f i t o w a ł a  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  w a s z a  w i ę c e j  n i ż  u c z o ­
n y c h  w  Z a k o n i e  i f a r y z e u s z ó w ,  n i e  
w n i j d z i e c i e  d o  K r ó l e s t w a  N i e b i e ­
s k i e g o "  (M t.  5. 20).

P ierw szą zasadą życia osobistego i spo­
łecznego jest sp raw ied liw ość . S p raw ied li­
wości m usi stać się zadość. K ażdego czło­
w ieka trzeba  sp raw ied liw ie  osądzać i sp ra ­
w ied liw ie trak to w ać . T akże Bogu należy 
oddać, co Bogu przysługu je , jak  rów nież 
państw u , w edług slow C hrystu sa : „O d d a j­
cie Bogu, co jest Bożego, a cesarzow i, co 
cesarsk iego“ (Mt. 22. 21). N aukę o sp raw ie ­
dliw ości w yk łada  Boski Z baw iciel szeroko 
i w szechstronn ie  w sw oim  kazan iu  na gó­
rze. zW aną górą ośm iu b łogosław ieństw . 
Uczmy się w ięc p raw d z iw e j sp raw ied liw o ­
ści d la  sieb ie  i n ieśm y ją  rów nież w  św iat 
jak o  aposto łow ie idei C hrystusow ej w  m ia ­
rę  naszych w pływ ów .

Tak zw ana sp raw ied liw ość  faryzeuszów .
— Polegała  ona na fo rm ach  czysto ze­
w nętrznych  i była sp raw ied liw ością  pozor­
ną tylko. Oto p rzyk ład  tak  pow ierzchow nie 

■pojm ow anej spraw ied liw ości: odnośnie
czci Bogu na lc?ne j zn a jd u jem y  w S tarym  
Z akonie n as tęp u jącą  w skazów kę M ojżesza 
do ludu izraelsk iego : „I p rzyw iążesz je  (te 
słow a) jak o  znak  do ręk i tw o jej, i będą się 
znajdow ać i zw ieszać m iędzy oczym a tw y ­
mi. i w ypiszesz je na podw oju  i na 
d rzw iach  dom u tw ego" (Deut. 6, 8. 9). W ła­
ściw y sens tych słów  jest tak i. że należy 
to p rzykazan ie  zapisać głęboko w sw oim  
sercu  i p iln ie  je  rozpam iętyw ać. T ym cza­
sem faryzeusze nakaz  ten  w zięli dosłow ­
nie. A le to n ie  byłby jeszcze tak i zasad n i­
czy błąd. tak  sam o, jak  n ie  m a w tym  nic 
złego, gdy dziew czyna w iesza sobie na  szyi 
krzyżyk. Lecz faryzeusze pojm ow ali to 
czysto zew nętrzn ie  sądząc, że te  k a rtk i zro­
bią z nich św iętych . P rzed  tak im  postępo­
w an iem  Pan  Jezus p rzestrzega uczniów  
sw oich, gdy do nich m ów i: „W ystrzegajcie 
się uczonych w P iśm ie, k tó rzy  chętn ie  cho­
dzą w długich  szatach , lub ią  pozdrow ien ia  
na rynku  i p ierw sze m iejsca w synagogach 
i na ucztach" (LK. 20. 46). „B iada w am , 
uczeni w Piśm ie i faryzeusze obłudnicy , że 
ob jadacie  dom y w dów  pod pozorem  d łu ­
gich m odlitw  : d latego spotka w as w yrok 
surow y" (Mt. 23. 14). i\ie  ma w nich  ani 
m iłosierdzia  ani w ierności.

T aką ..sp raw ied liw ość '', k tó ra  może stać 
się tw a rd ą  aż do okrucieństw a. m ożna 
i dziś spotkać, zw łaszcza w sądzeniu  in ­
nych. Oto przyk ład  z życia w zięty! Pew na 
n iew iasta , robiąc rach u n ek  sum ien ia , tak 
sobie m ów i: S ta ram  się o dobre w ychow a­
nie sw oich dzieci, k tó re  też n ap raw d ę  są 
zacne, a le oczyw iście są to tylko dzieci. 
N ieraz rozm aw ia łam  o sw oich bliźnich, jak  
to się zw ykle robi. lecz nie pow iedzia łam  
niczego, co nie byłoby praw 'dą. D aję ubo­
gim  ja łm użnę , a le przecież zaw sze daw ać 
nie m ożna, zw łaszcza że odbiera  się za to 
często niew dzięczność. Ze sw'oimi p racow ­
n ikam i s ta ram  się zaw sze żyć dobrze, ale 
oni n ie  są tego w arci. Ze sw oim  sąsiadem  
żyję ad daw na już w n iep rzy jaźn i, lecz z 
n im  zgoda jest w ogóle n iem ożliw a. — I co 
należy c tak ie j ..sp raw ied liw ości'1 sądzić? 
„Ł atw ie j będzie w ielb łądow i p rzejść  przez 
ucho ig ielne" (Mr. 10. 25). niż tak ie j osobie 
dojść do poznania  sam ej sieb ie  i do p rzy ­
znan ia  się. że także po je j stro n ie  jest n ie ­
spraw ied liw ość  i b rak  słuszności.

B ądźm y sp raw ied liw i w obec naszych 
b liźn ich : — Nie w ystarczy , że sw oim  pod­
w ładnym  i p racow nikom  w yp łaca  się 
słuszną zap ła tę ; trzeba  każdego człow ieka 
słusznie i sp raw ied liw ie  trak to w ać , choćby 
nam  to nie zaw sze odpow iadało . Bardzo 
ła tw o uchybić p rzeciw ko spraw ied liw ości 
przez n ieopa trzne  uw agi, p rzy p isu jąc  np. 
b liźniem u jak iś  błąd  lub  go pow iększając, 
a lbo gdy m u się podsuw a n iecne  zam iary , 
lub  też k w estionu je  się jego dobry  uczy­
nek, czy się go pom niejsza, p rzem ilcza, 
a lbc  się też chw ali, lecz dodając  różne „ Je ­
żeli i a le “ . Nasze n astaw ien ie  do bliźniego, 
do otoczenia posiada n ieraz  w ięcej stopni 
aniże li te rm om etr! I poniew aż sąd o in ­
nych w ydajem y najczęśc ie j w edług n asze­
go nastaw ien ia , d latego  osądzam y ich czy­
ny bardzo często n iesp raw ied liw ie . — 
W szystkie tak ie  i tym  podobne ob jaw y  n ie ­
sp raw ied liw ości w obec b liźniego są rów ­
nież źródłem  n iezadow olen ia  i n iep rzy jaż- 
ni. podczas gdy pokój jest n ad e  w szystko 
dziełem  czyli ow ocem  sp raw ied liw ości, 
w edług słów  psalm isty : „S praw ied liw ość
i pokój pocałow ały  się“ (Ps. 84, 11).

B ądźm y także sp raw ied liw i w'obec Bo­
ga! — Is tn ie ją  ludzie, k tó rzy  p u n k tu a ln ie  
sp e łn ia ją  sw oje obow iązki w obec swego 
otoczenia, lecz pow ażnie  z an ied b u ją  sw e 
pow inności w obec Boga. S zanu ją  sw oich 
rodziców  aż do późnej starości, lecz czy 
P an  Bóg nie znaczy w ięcej niż rodzice? 
O kazują  sw oją w dzięczność d la  sw ych do­
broczyńców  i ludzi sobie życzliw ych, lecz 
nie odw dzięczają się Bogu za najw iększe  
dobrodzie jstw a . W tym  sensie p isał pew ien 
ojciec do sw ego syna: ..Mam nadzie ję , że 
p ragnąc  okazać się zaw sze m ężem  honoru 
zrozum iesz, że m oże nim  być ty lko ten , 
k tó ry  spełnia  sw oje obow iązki w obec Bo­
ga" (Raeine). P an  Bóg jest przecież naszym  
S tw órcą i w ładcą, a w ięc należy m u się od 
nas cześć. ..W szelki d a r dobry  i każda 
w zniosła laska  z w ysoka pochodzi, zstęp u ­
je od O jca św ia tłośc i"  (Jak. 1, 17). Za to 
należy się Bogu od nas w dzięczność. Niech 
się n ik t n ie  ludzi: dopóki n ie  oddam y Bogu 
n a leżne j czci w ew n ę trzn e j i zew nętrznej, 
jesteśm y bardzo oddalen i od p raw dziw ej 
sp raw ied liw ości Lecz C hrystus n ie  p ragn ie  
ludzi o uczciw ości czysto zew:nę trzn e j. in a ­
czej bow iem  nie byłoby po trzeba jego 
śm ierci na krzyżu. C hrześc ijan in  m usi od­
m ienić sw e serce, odnow ić się od w e­
w nątrz . K to zaś to le ru je  n ieporządek , ten 
nie odda je  się Bogu całkow icie, nie w ypeł­
nia ca łe j spraw ied liw ości.

Aby zaw sze i w szędzie być sp raw ied li­
w ym . do tego nie w ystarcza ustaw iczna 
czujność, ciągle zaparc ie  się siebie, lecz po­
trzebna  jes t także  laska  Boża. Bóg daje  
nam  sw ą laskę tym  chętn ie j, im  m nie j 
uw ażam y sam ych siebie za doskonałych 
(por. I Kor. 9. 27). D oskonała sp raw ied li­
wość jes t jak b y  w ysoką, strom a gorą. Lecz 
n ie  pow inno nas to zniechęcać, a le  raczej 
pobudzić do gorliw ości. C hrystus nas n a ­
w ołu je : ..Bądźcie doskonali, jak  O jciec
w asz n ieb iesk i doskonały  jest" . S ta ra jm y  
się c to! Z asady C hrystusow ego kazan ia  na 
górze stosu jm y w naszych rodzinach , w p a­
ja jm y  je  w serca naszych dzieci! B ądźm y 
aposto łam i nauk i naszego Z baw iciela, 
zw łaszcza doskonale j sp raw ied liw ości w 
słow ie i przykładzie!

Ks. d r ST. M A ĆKO W IAK
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O KATOLICKOŚCI 
KOŚCIOŁA <2>

Ks. B isk u p  Dr L. G rochow sk i  w  czasie poby tu  w  P olsk ie j  Radzie  E kum en ic zn e j .  Obok  
Ks. A r c y b is k u p  M etropoli ta  S te fa n  R u d y k  i Ks. B is k u p  F. Row iński .

SERDECZNIE WITAMY!
D nia 1 lipca br. p rzybył do W arszaw y 

P ierw szy  B iskup Polskiego N arodow ego Koś­
cioła K atolickiego w S tanach  Z jednoczonych 
A.P. i K anadzie . Ks. B iskup Dr Leon G RO ­
CHOW SKI.

D ostojny Gość jest dobrze znany n ie ty lko 
w śród w iernych  naszego K ościoła w Polsce, 
lecz i w śród ludzi, k tórzy , kocha jąc  sw ój N a­
ród, um iłow ali w olność w najlepszym  sensie 
tego słow a.

W okresie  m iędzyw ojennym  k ilk ak ro tn ie  
odw iedzał Polskę. T ow arzyszył Ks. B iskupo­
wi F ranciszkow i HODUROW I i sam  p rzyby ­
w ał, by pom óc K ościołow i i p rześladow anym  
w ów czas kap łanom . Był rów nież k ilk a k ro t­
nie p rzedm io tem  napaści ze s trony  „w o ju ją ­
cego K ościoła". k tó ry  chę tn ie  korzysta ł z 
usług g ran a to w ej policji, s to su jąc  rep res je  za 
m odlitw ę polską i rzekom e „b u n to w an ie  lu ­
du".

We w rześn iu  1939 r., w chw ili n a jaz d u  w ojsk  
h itle row sk ich  na  Polskę, jak o  jeden  z p ie rw ­
szych o rgan izu je  w C hicago 111.. B ataliony  
Polskiego S am ary tan in a . N iesie pomoc żołnie­
rzom  polskim  p rzebyw ającym  w n iew oli n ie ­
m ieckiej. W ysyła paczki żyw nościow e, odzie­
żowe i lek a rstw a . W yposażone am bu lanse  m e­
dyczne p rzekazu je  za pośredn ic tw em  M iędzy­
narodow ego C zerw onego K rzyża rów nież z 
p rzeznaczeniem  d la  polsk ich  żołnierzy.

O rganizu je  w  C hicago godzinę rad iow ą, 
p rzem aw ia  do Polonii A m erykańsk ie j, n aw o ­
łu je  do n iesien ia  pom ocy dla cierp iących  żoł­
n ierzy  i pod trzym uje  nadz ie ję  na  odzyskanie 
w olności.

Po w yzw oleniu  przybyw a w sie rpn iu  1946 r. 
do Polski, p rzybyw a do s ta re j M acierzy, do 
zburzonej przez faszyzm  sto licy  W arszaw y.

Na ręce P ierw szego P rezyden ta  P olski L u ­
dow ej B olesław a B ieru ta  w im ien iu  K ościoła, 
B iskupa HOD URA  i setek  tysięcy w yznaw ców  
sk łada szczere podziękow anie R ządow i Pol­
skiem u za legalizację  Kościoła N arodow ego w 
Polsce.

O dw iedza p a ra fie  i w szędzie spieszy z po­
m ocą. Jako  dośw iadczony P aste rz  w ie. że w 
pow o jenne j duszy po lsk ie j jes t g łęboka roz­

terka . Lud serca p ragn ie  i sercem  za serce 
p łacić  po tra fi. D latego spieszy z żyw ym  sło­
w em . N aucza, że Po lsk i N arodow y K ościół K a­
to licki, to  zrzeszenie ludzi żyw ych, m iłu jących  
Boga i w szystko, co polskie i nasze, to rzesza 
P olaków , k tó ra  C hrystusa  P an a  ob ra ła  za n a j­
wyższego W odza i Z baw cę. W tedy gdy różni 
b iskup i polscy k ie row ali sw ój w zrok n a  Z a ­
chód, pogrążen i w  ch im erycznej nadziei, Ks. 
Bp G rochow ski głosił, że należy  kochać Polskę 
tę jak a  pow sta ła  do now ego życia — Polskę 
L udow ą. On sam  — dziecko polskiego ludu  n a ­
leżycie ocenił naszą polską rzeczyw istość. Do­
bro  K ościoła i Polskiego N arodu  było i jes t 
jedyną  rac ją  i jedynym  m otyw em  Jego dz ia ­
łan ia . D latego też p ierw szy  sw ój pobyt w O d­
rodzonej Polsce w ykorzystał, aby  w zm ocnić 
słabych  duchow o, ostygłe serca  do p racy  za­
palił.

Ks. B iskup Dr Leon G RO CHO W SKI o dw ie­
dził Polskę w  roku  1957, 1959, 1963 i 1965 -  
p rzybyw a i dziś, aby w ziąć udzia ł w  V S yno­
dzie Kościoła P olskokatolickiego.

O dbudow ana ze zgliszcz i popiołów  Polska, 
k tó ra  ze św ieżym  rum ieńcem  budzi się do no­
w ego życia, o tw ie ra ła  zaw sze na  oścież pod­
w oje sw ym  synom , k tó rzy  oddalen i od Niej. 
a jed n ak  b liscy — ch lubę J e j przynoszą.

Polska szczerze w ita  tych synów , którzy 
zaw sze i w szędzie gotow i stać  w je j obronie, 
k tó rzy  s ta ją  na  s traży  bezpieczeństw a i za­
chow ania  je j  granic.

Kościół P o lskokato lick i w  PR L  zaw sze w y­
d a tn ie  pom agał w  budow ie O jczyzny, a  P ie rw ­
szy K siądz B iskup Dr i.eon  GROCHOW SKI 
n iem ałą  m a w  tym  cząstkę. Dziś w itam y  Go 
serdeczn ie  i radośn ie . W itam y rów nież tych 
W szystkich, k tó rzy  z NIM przyby li do starego  
gniazda.

N iech D obry Bóg, k tó ry  sam  w y b ie ra  i po­
św ięca sługi sw oje do kró lew skiego  k a p ła ń ­
stw a, um acn ia  k rok i P ierw szego B iskupa, sił 
n iech  Mu doda do pracy , by ziem ia nasza, po ­
k ry ta  k u rh a n a m i mogił n a jlep szych  Je j synów 
w* obronie  w olności, była dobrą  ro lą  n a  zasiew 
Słow a Bożego i w u g ru n to w an iu  p raw dy , s p ra ­
w iedliw ości i pokoju .

Je s te śm y  k a to lik am i w  służb ie  Bożej, jeże­
li u zn a jem y  nie ty lko  p ew n ą  część, ale także 
całość tego, co C h ry stu s  P an  i aposto łow ie 
postanow ili odnośn ie  k u ltu  chrześc ijańsk iego . 
N ależy w ięc głosić słow o Boże i odp raw iać  
M szę św ię tą , by gm in ie  C h ry stu so w ej u p rz y ­
stępn ić  ca łe  bogactw o i ca łą  m oc u św ięca ją ­
cą ob jaw ien ia  Bożego, k tó re  do k o n u je  się w  
słow ie i czynie, o raz  trz eb a  s ta ra ć  się o to, 
żeby cały  ten  sk a rb  został z w ia rą  p rzy ję ty . 
S tąd  też nabożeństw o, po legające  zasadniczo 
ty lko  na  sam ym  głoszen iu  słow a Bożego, a 
w ięc n iebożeństw o-k azan ie . albo  też nabożeń­
stw o sk ład a jące  się ty lko  z o d p raw ien ia  W ie­
czerzy P ań sk ie j, by łoby  z góry  pozbaw ione 
w łaśc iw ej i p e łn e j ka to lickości. T ak  sam o n a ­
bożeństw o sa k ra m e n ta ln e  tj> M sza św., k tó ra  
n a s tęp u je  po kazan iu , czyli po w ygłoszeniu  
przez kaznodzie ję  słow a Bożeeo i w y s łu ch a ­
niu  go przez gm inę, nie pow inno być o d p ra ­
w iane  przez sam ego ty lko  k ap łan a  d la  gm iny, 
k tó ra  je s t obecna na M szy św ię te j ca łk iem  
p asy w n ie  i w  sposób niem y. Lecz nabożeń ­
stw o m a być o dp raw iane , ja k  to  nasi ojcow ie 
z nacisk iem  podk reś la li, w spó ln ie  przez k a ­
p łan a  i gm inę, w  tym  sensie, że k ap łan  jako  
l itu rg  gm inv  z n ią  razem  dokonu je  o fiary  
E u ch ary sty czn e j, gm ina zaś b ierze  udział w 
te j św ię te j czynności, sp raw u jąc  zlecone iej 
„ogólne k ap łań s tw o "  przez odpow iedzi, moci- 
ły  i śp iew . Im  pobożniej i z w iększym  sk u ­
p ien iem  to czyni, tym  b a rd z ie j pog łęb ia  się 
w  n ie j pełność odp raw ianego  nabożeństw a. 
Lecz odp raw ian ie  W ieczerzy P ań sk ie j s ta je  
się nabożeństw em  gm iny w  całym  słowTa zn a­
czeniu dopiero  w tenczas, edy sam a gm ina  lub  
p rzy n a jm n ie j pew na je j część p rzy s tęp u je  r e ­
g u la rn ie  do o łta rza , by  p rzy jąć  K om unię  
św ię tą . I w  zasadzie nie pow inno się odby­
w ać żadne sk ład an ie  darów  E u ch a ry sty cz ­
nych bez n as tępu jącego  po nim  p rzy jm o w a­
n ia  tych  darów , żadna k o n sek rac ja  bez K o­
m unii św ię te j. C ała gm ina pow inna po odpo­
w iedn im  p rzygo tow an iu  p rzystąp ić  do S to łu  
P ańsk iego , ja k  tego sam  Jezu s C h ry s tu s  żą­
dał, m ów iąc: ..Jedzcie i pijcie*1.' W ten  spo­
sób m am y w eiść  do coraz pełn ie jsze j w spó l­
noty  życia z sam ym  uw ielb ionvr„  C h ry s tu ­
sem  P anem , k tó ry  je s t obecny w E u ch ary s tii 
osobiście z B óstw em  i C złow ieczeństw em , by 
od niego o trzym yw ać ciągle na now'o pełność 
życia, zbaw ien ia  i łask i. W ty m  sensie  m oż­
na pow iedzieć, że n iedzie lne  nabożeństw o  E u ­
charystyczne. połączone z rzeczyw istym  p rzy ­
jęciem  P an a  Jezusa  w  K om unii św. stanow i 
cen tru m  życia K ościoła ka to lick iego . P rzez 
każde  nabożeństw o, podczas k tó rego  s łu c h a ­
m y słow a C hrystusow ego, o raz  p rzy jm u jem y  
Jego w K om unii św ię te j, b u d u jem y  Ciało 
C hrystu sow e, k tó ry m  je s t K ościół. W szystkie 
inne  czynności kościelne, ja k  odczyty , zeb ra ­
nia stow arzyszeń , p raca  a d m in is tra c y jn a , p u ­
bliczne m an ife s tac je  m ogą służyć K ościołow i 
ty lko  pośrednio , o ile to w  ogóle je s t m ożli­
we. Jed y n ie  w  nabożeństw ie  do k o n u je  się 
w łaśc iw a  budow a gm iny  C h ry stu so w ej. Tę 
w ie lk ą  ta jem n icę  pow inn i sobie zaw sze u ś- 
w iadom iać  ci w szyscy, k tó rzy  w ie rn ie  uczę­
szczają do kościoła, p am ię ta jąc  o tym . że nie 
s łu ch a ją  oni słow a Bożego ani też  nie p rz y j­
m u ją  K om unii św ię te j ty lko  osobiście dla 
siebie, dla w łasnego  pożytku  i zbaw ien ia , 
lecz p rzy czy n ia ją  się ty m  sam ym  rów nież  do 
p o w staw an ia  C iała C hrystusow ego , czyli Jego 
K ościoła.

W reszcie m am y być k a to lik am i w  w y k o n y ­
w an iu  u rzęd u  kościelnego. A by gm ina ch rześ­
c ija ń sk a  m ogła się dow iedzieć, że głoszenie 
słow a Bożego i o d p raw ian ie  E u ch ary s tii, jak  
rów nież  udz ie lan ie  in n y ch  sak ram en tó w  
św iętych , odbyw a się z polecen ia  i pełnom oc­
n ic tw a  sam ego P an a  K ościoła i z ob ietn icy  
D ucha Św iętego, p o trzeb n y  je s t K ościołow i 
pew ien  u rząd , u stanow iony  przez C h ry stu sa  
i aposto łów  i p o siad a jący  a a r  D ucha Ś w ię te ­
go, k tó ry  zarazem  b y łby  p rzy ję ty  i z a tw ie r­
dzony przez jeden  i pow szechny K ościół,

D r URS K tjR Y , 
B iskup  K ato lick i

D. C. N.



S wego czasu p isaliśm y na  łam ach  . Ro­
dziny". że jeże li p raw d ą  jest. ń  
w szyscy ludzie  są b raćm i, to tym  

b a rd z ie j są b raćm i Polacy rozproszeni po 
całym  św iecie. Łączy n a s  m a tk a  O jczyzna, 
k rew . k u l’u ra  i w szystko  co polskie i nasze. 
W yznaw ców  K ościoła N arodow ego łączy 
także  w spó lna  po lskokato licka  w iara .

W Polsce od T a tr  do B a łtyku , w S tanach  
Z jednoczonych  i K anadz ie  w  se tkach  koś­
ciołów i kap lic  rozb rzm iew a co n iedzielę i 
św ięto  polska M sza św., a k ap łan i polsc} 
głoszą słow o Boże. B udzą lud  polski z du ­
chow ego u śp ien ia , w skazu ją  m u drogę do 
zbaw ien ia , k tó re  n ie  p row adzi przez W aty ­
kan.

N ieśm ierte ln a  jes t idea złotego w ieku- 
idea polskiego kato lick iego  K ościoła, k tó rą  
w k sz ta łty  o rg an izacy jn e  ub ra ł w ie lk i k a ­
płan . b iskup . P o lak  i re fo rm a to r Ks. B iskup  
F ran c iszek  H odur. K ościół P o lskoka to lick i w 
P olsce i P o lsk i N arodow y K ato lick i K ościół 
w  USA i K anadzie  to  jed en  i ten  sam  K oś­
ciół. k tó ry  ty lko  posiada  ró żn ą  a d m in is tra ­
cje. D ali tem u  w y raz  K ierow nicy  K ościołów , 
podczas poby tu  w Polsce P ierw szego  B isk u ­
p a  PN K K  Ks. B iskupa D ra L eona G ro­
chow skiego i Ks. B iskupa F ran c iszk a  Ro­
w ińsk iego . we w spó lnej d ek la rac ji ideow ej.

C ieszym y sią zaw sze kied> przy jeż.dżają 
do nas nasi B rac ia  zza oceanu. A oni c ie­
szą się zapew ne, że m ogą og lądać sw oią 
O jczyznę.

T ym  razem  radość  n asza  jes t tym  w ięk ­
sza. że przybyli do n as D elegaci w jakże 
w ażnej sp raw ie . Pow iem y o n ie j poniżej,

W S tanach  Z jednoczonych zosta ła  p rze­
p row adzona przez P o lsko-N arodow ą S pójn ię  
zb iórka na budow ę K ościo ła-P om nika  
W dzięczności v. Polsce, w m iejscu  gdzie 
urodzi) się O rg an iza to r Polskiego N arodow e-

DELEGACI PNKK I PN  
SPÓJNI W  POLSCE

go K ościoła K ato lick iego  i Polsko-iN arod >- 
w ej S pó jn i Ks. B iskup F ranc iszek  H o­
dur. O a k t .i' te j pisał dla naszycn Cz> te l -  
nikou. W ikariusz  G en era ln y  D iecezji K r a ­
kow sk ie j Ks. T adeusz  R. M ajew sk i na ła ­
m ach  naszego tygodnika.

31 m aja  b r. p rzybyli do Polski p rzew od­
niczący K om isji k o n tro lu ją c e j P o lsk o -N a­
rodow ą S pójn ię  p. dyr. T adeusz  SOCHA 
oraz  ks. sen. A n ton i RYSZ. proboszcz p a ­
ra f i i  PN K K  w D upont. PA i w yk ładow ca 
h is to rii K ościoła w S em in a riu m  D uchow ­
nym  inż. H. S aw onaro li w  S cran ton . celem  
zała tw ien ia  sp raw  zw iązanych  z rozpoczę­
ciem budow y  kościoła w  M oczyd le-Ż arkach . 
m ie jscu  u rodzen ia  Ks. B iskupa H odura .

O baj D elegaci zostali upow ażnien i do za­
ła tw ien ia  w szelkich  >praw  w  Polsce, zw ią ­
zanych z budow ą kościoła.

W  dn iu  3 czerw ca b r. p rzedstaw icie le  
S pó jn i odw iedzili n aszą  R edakcję  i udzielili 
odpow iedzi na szereg  p y tań . Rozm ow a u p ły ­
nęła  w  serdecznej a tm osferze.

W sp o tk an iu  z D elegatam i w zięli udział 
ks. b isk u p  Ju lia n  P ęk a la , ks. w ik . gen. T a ­
deusz R. M ajew ski, ks. red . T adeusz  G or- 
gol, ks. red . Szczepan W łodarsk i, red . J a ­
n u sz  C hodak, red . S tan is ław  K um at.

Z odpow iedzi D elegatów  dow iedzieliśm y 
się o h is to rii i działalności P o lsko-N arodo- 
w ej Spójni.

Z ałożycielem  PN  S p ó jn i by ł Ks. B iskup  
H odur P o w sta ła  ona w  r. 1908. Je s t to o r ­
g an izac ja  ubezpieczeniow a (od śm ierci, ka 
lectw a. chorób). W K o n sty tu c ji PN  S pó jn i 
czytam y m. in. ..P o lsko-N arodow a S pó jn ia  m a 
być n ie  ty lko  kasą  po śm ie rtn ą  i in s ty tu c ją  
finansow ą, w y p łaca jącą  pom oc w r a d e  
śm ierci, a le o rg an izac ją  ideow ą". C zlonko 
wie P o lsko -N arodow ej Spó jn i w  raz ie  s ta ­
rości. choroby lub ka lec tw a  o trzy m u ją  za ­
pom ogi. S pó in ia  jest w ięc od w ielu  la t po 
teżnym  zapleczem , bazą m a te ria ln ą  Kościoła 
N arodow ego w USA. A le PN  S pó jn ia  jesi 
także  o rg an izac ją  ideow ą. Ju ż  w zaran if. 
sw ego is tn ien ia  o toczyła op ieką  po lsk ie1, 
em ig ran tów , w yznaw ców  PN K K . k tó rych  w 
innych  o rgan izac jach  po lon ijnych  dyskrv  
m inow ano.

S pó jn ia  zorgan izow ała  szereg funduszy : 
pośm iertny . narodow y. ośw iaty . Żelazn* 
(który pokryw a w raz ie  konieczności po trze­
by innych  funduszy), b iu ro  rozw oju  (którego 
celem  jest re k ru ta c ja  now ych  członków).

PN  S pó jn ia  p row adzi akc ję  społeczną 
u trzy m u jąc  Dom S tarców  i w y d a tk o w u jąc  
na ten cel 1 000 di-i. m iesięcznie w yposaża

polskie szkoły w sp rzę t szkolny, podręcz­
n ik i, p rzyczyn ia jąc  się tym  sam ym  do pod­
trzy m an ia  polskości w  USA. p row adzi k u r ­
sy języka polskiego i k u ltu ry  po lskiej (w 
ciągu osta tn iego  ro k u  w y d atkow ano  na len  
cel 9.000 dolarów ), fu n d u je  s typend ia  dla 
m łodzieży s tu d iu jące j na  w yższych uczel­
n iach  (w ub. r. p rzyznano  400 tak ich  s ty ­
pendiów ). o rgan izu je  S ch ron iska  D ziecka 
Polsk iego  (w czasy w  sezonie le tn im j, w y d a­
je książk i dla szkółek polskich.

O rganem  P o lsko -N arodow ej S pó jn i jes t 
tygodn ik  „S traż", w ychodzący w  n au ładz ie  
trzvdziesto tvsięcznym . Je s t to pism o bez­
p a rty jn e . pośw ięcone sp raw om  ogólnopol­
skim , narodow ym , k u ltu ra ln y m  i społecz­
nym . ..S traż’' d ru k o w an a  jes t w  d ru k a rn i 
b ęd ące j w łasnościa  PN  Spójni.

N ajw yższą w ładzą S pó jn i jest sejm  zło­
żony z delega tów  12 okręgów , k tó ry ch  w y­
b ie ra  się na tzw . sejm ikach .

Z arząd  głów ny PN  S pó jn i sk łada  się 7. 
p rezesa, z dw óch w iceprezesów , sek re ta rza  
genera lnego , k a s je ra  i 4 d y rek to rów . Na 
czele każdego z  okręgów  s to ją  dyrek to rzy .

P rezesem  P o lsko -N arodow ej S pó jn i je s t 
p. W incenty  Juszk iew icz, członek P a r t i i  
D em okratycznej i d y rek to r szkół w S c ra n ­
ton, PA . PN  S pójn ia  liczy 32.000 członków  
i obraca 11.500.000 dolarów . Całość fu n d u ­
szu pow sta ła  ze sk ład ek  ubezpieczeniow ych. 
Po tem  zakupiono  dochodow ą farm ę.

G oście-D elegaci m ów ili także  o Polsce. 
K iedy by li w  Polsce przed la ty  Widzieli 
zniszczenia w ojenne, a te raz  zobaczyli w ie ­
le now ych domów. Ks. sen. R ysz ośw iadczył, 
że czuje sie w Polsce dobrze.

„NAMIESTNIK** 
ROLFA HOCHHUTHA 

PORUSZA SUMIENIA I... 
WYWOŁUJE OPORY

. . N a m i e s t n i k  C h r y s t u s a ,  k t ó r y  to  w id z i  
a j e d n a k  m i l c z y  ze  w z g l ę d u  n a  p a ń s t w o . . .  t a k i  
p a p i e ż  j e s t  p rzestępcą**.

T e  s ł o w a  s k i e r o w a n e  d o  p a p i e ż a  P i u s a  X I I ,  
k t ó r y  m i l c z a ł  w  o b l i c z u  z a b ó j s t w  d o k o n y w a ­
n y c h  na  m i l i o n a c h  Ż y d ó w ,  w y j a ś n i a j ą  d l a c z e ­
go  k s i ą ż k a  i s z t u k a  s c e n i c z n a  . . N a m i e s t n i k ' - 
s t a ł a  s i ę  l i t e r a c k ą  s e n s a c j ą  d o b y  p o w o j e n n e j .  
D z ie ło  . . N a m i e s t n i k "  u c z y n i ł o  z  R o l f a  H o c h -  
h u t h a  j e d n e g o  z  n a j b a r d z i e j  p o w a ż n y c h ,  a le  
r ó w n o c z e ś n i e  n a j b a r d z i e j  n i e n a w i d z o n y c h  m ę ­
żów E u r o p y .  H o c h h u t h  n i c  o s k a r ż a  j e d y n i e  p a ­
p i e ż a  P i u s a  X I I .  a  r a c z e j  t a k ż e  w s z y s t k i c h  
ty c h .  k t ó r z y  n i e  w y s t ą p i l i  z p r o t e s t e m  p r z e ­
c i w k o  p r z e ś l a d o w a n i o m  Ż y d ó w .  N a j b a r d z i e j  
j e d n a k  k r y t y k u j e  p a p i e ż a ,  b o w i e m  p a p i e ż  r o ś ­
ci s o b i e  p r a w o  do  tego .  że  j e s t  z a s t ę p c ą  C h r y ­
si u s a  i p o n i e w a ż  je s i  g ł o w a  K o ś c i o ł a  r z y m s k o ­

k a t o l i c k i e g o .  . .N a m ie s tn ik * '  p o r u s z a  s u m i e n i a  
i... w y w o ł u j e  o p o r y .

N a  k o ń c u  p r e m i e r y  t e g o  u t w o r u  w B e r l i n i e  
z a c h o d n i m ,  o b a j .  a u t o r  i r e ż y s e r ,  z e b r a l i  h u c z ­
n e  o k l a s k i .  P o d c z a s  p i e r w s z e g o  p r z e d s t a w i e ­
n ia  u t w o r u  . . N a m i e s t n i k "  w  N o w y m  J o r k u  p u ­
b l i c z n o ś ć  b i ł a  o k l a s k i  p o  k a ż d e j  s c e n i e ,  a  a k t o ­
r ó w  w y w o ł y w a n o  p r z e d  k u r t y n ę .

O lo  f r a g m e n t  r e l a c j i  c z o ło w e g o  d z i e n n ik a  a m e r y ­
k a ń s k ie g o  ..N ew  Y o rk  T im e s* ' z  d n ia  HI g r u d n ia
1963 r .  o  p r e m ie r z e  te j  s z tu k i  u  P a r y ż u :  . .D o s z ło  d o  
w a lk . . .  c o  n a j m n ie j  s ie d e m  o s ó b  u le g ło  p o r a n i e n io m  
a  t r z y d z ie ś c i  o s ó b  p r z e j ś c io w o  z a t r z y m a n o  w  a r e s z ­
c ie .  K r ó ik o  p o  r o z p o c z ę c iu  d r u g ie g o  a k t u  r o z le g ł  s ię  
k r z y k  m ło d e g o  m ę ż c z y z n y  n a  w id o w n i ,  k i l k u  m ło ­
d o c i a n y c h  p o b ie g ło  n a  s c e n ę  i n a p a d ło  a k t o r ó w .  P o ­
te m  s t a w ia l i  o p ó r  p o l i c ja n to m ,  k tó r z y  ic h  c h c ie l i  o d -  
p r u w a d z ić .  P o  u s u n ię c iu  d e m o n s t r a n tó w  z w id o w n i  
k o n ty n u o w a n o  s z tu k ę  s c e n ic z n a ,  a l e  p r z e d s t a w i a n ie  
w c ią ż  p r z e r y w a n e  b y ło  p r z e z  d e m o n s t r a c j e .  T a k  s ie  
d z i a ło  p r a w ie  d<» k o ń c a  p r z e d s t a w i e n ia . ”

P o d c z a s  p ie r w s z e g o  a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e d s t a w i e ­
n ia  te g n  u tw o r u  w N o w y m  J o r k u  w  lu ty m  IłUil r o k u  
w y rażan e *  o s t r e  p r o te s t y  7. r ó ż n y c h  s t r o n  P o ś r o d  d e ­
rm n s i m n t ó u  z n a jd '> \ \ n ic  s ie  k i l k u n a s tu  -z lo n k ó w

a m e r y k a ń s k i e j  p a r t i i  n a z i s to w s k ie j  w b r ą z o w y c h  
k o s z u la c h  z c z e r w o n y m i o p a s k a m i  n a  r a m io n a c h ,  n a  
k tó r y c h  w id n ia ły  b ia łe  s w a s ty k i .

■Jednym z n a j g o r ę t s z y c h  k r y ty k ó w  te g o  u tw o r u  b y ł 
n ie  k to  in n y .  j a k  w ła ś n i e  p a p ie ż  P a w e ł  V I. W k r ó tc e  
p o  o b ję c iu  t r o n u  p a p i e s k ie g o  z a u w a ż y ł  k r y ty c z n ie ,  
ż e  s z tu k a  ta  j e s t  „ n i e w ła ś c iw y m  o p e r o w a n ie m  f a k ­
ta m i d o s to s o w a n y m i  d o  z  g ó r y  p o w z ię te j  id e i* '. O d  
te g o  c z a s u  j e s z c z e  d w a  r a z y  z a a t a k o w a ł  . .N a m i e s tn i ­
k a "  r a z  p o d c z a s  s w e j  w iz y ty  w  Z ie m i Ś w ię te j ,  g d y  
b r o n i ł  P iu s a  X II  p r z e c iw k o  n ie s p r a w i e d l iw y m  
o s k a r ż e n io m ,  k t ó r e  w y r a ż a j ą  n ie w d z ię c z n o ś ć " .  S w ó j 
p r o t e s t  w y r a z i ł  p o te m  p r z e z  s ło w a :  .Z a  t e  l i c z n e
c i e r p ie n i a ,  k tó r e  n a w ie d z i ły  r o d z a j  lu d z k i ,  n ie  m o ż ­
n a  p o c i ą g a ć  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  p a p ie ż a ,  z a r z u c a ­
ją c  m u  tc h ó r z o s tw o ,  o b o ję tn o ś ć  i eg o i-zm ".

Z n a m i e n n e  j e s t .  że  n i e  w s z y s c y  r z y m s c y  k a ­
to l i c y  p o p i e r a j ą  o p i n i ę  p a p i e ż a ,  j a k o b y  „M a-  
m i e s t n i k "  n i e w ł a ś c i w i e  o p e r o w a ł  f a k t a m i ,  b y  
j e  d o s t o s o w a ć  d o  z  g ó r y  p o w z i ę t e j  ide i .  W r ę c z  
p r z e c i w n i e .  N ie m a ło '  d o s t o j n i k ó w  k o ś c i e l n y c h  
n a  w y s o k i c h  s t a n o w i s k a c h  i c z o ł o w y c h  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  r z y m s k i e g o  k a t o l i c y z m u  s p o ś r ó d  
o s ó b  ś w i e c k i c h  w y d a ł o  p r z v c h v l n y  s ą d  k r y ­
t y c z n y  o le i  s z t u c e  a l b o  c h w a l i ł o  j ą  n a w e t .  To



p raw da , że k a rd y n a ł S pellm ann  z Nowego J o r ­
ku potępiał ię sztukę w ostrych  słow ach o k reś­
lając ja jako : ..skandaliczną... p o tw arzą ... sie­
jącą  niezgodę**. K ardynał C ushing z Bostonu 
(ten sam . k tó ry  przew odniczył re lig ijnym  uro ­
czystościom  pogrzebu p rezydenta  K ennedy ego) 
w yraził na tom ias t opin ię:

J a  nit* m y  s ię . ż e  s z tu k *  i u w y r z ą d z i ć  m o ż e  j a k ą ­
k o lw ie k  s z k o d ę  o s o b ie  i n t e l i g e n t n e j "  O  k s ią ż c e  
H o c h h u th a  p is a ł  W i l le h a r l  E c k e r t ,  w y b i tn y  c z ło n e k  
Z a k o n u  D o m in ik a n ó w :

T a  k s ią ż k a  j e s t  f a s c y n u j ą c a  p r z e z  u c z c iw o ś ć  
w y s i łk ó w  H o c h h u th a .  p r z e z  a b s o lu t n ą  s z c z e r o ś ć  j e ­
go  d u c h a  '

S ły n n a  n ie m ie c k a  a u t o r k a  U r s z u la  v o n  K a r d o r f f  
p is a ła  n a  t e n  l e m a t :

......Bo j a  ( c h o c ia ż  j e s t e m  k a t o l ic z k ą )  w s t a w ia m  s ię
za n im . W ty m  u tw o r z e  z d a r z e n ia  j e s z c z e  w z m o c n io ­
n e  s ą  p r z e z  r e ż y s e r i e  i p r z y w r a c a ją  d o  ż y c ia  n a s z ą  
n a r o d o w o - s o c ja l i s ty c z n ą  p r z e s z ło ś ć  w  s p o s ó b  z a p ie ­
r a j ą c y  o d d e c h . . .  T a  s z tu k a  u d e r z a  w  c e n t r u m  t a r ­
c z y .. .  O n a  z m u s z a  n a s  s p o g lą d a ć  w  o b lic z e  G o rg o ­
n y  *). p o tw ora** .

R ó w n ie ż  F r y d e r y k  H e e r ,  s ły n n y  k a to l ic k i  h i s to r y k  
i d o c e n t h i s to r i i  e u r o p e j s k i e j  n a  u n iw e r s y te c ie  
w  W ie d n iu , k l ó r y  s w e g o  c z a s u  z a b ie r a ł  k i l k a k r o t n i e  
g lo s  n a  J a m a c h  r z y m s k o k a to l i c k ie g o  p is m a  w  n a ­
s z y m  k r a j u  — ..Z a  i P r z e c i w  — n a p i s a t  d łu ż s z ą  r o z ­
p r a w ę  w  o b r o n ie  . .N a m ie s tn ik a  ‘

W  n ie j  c z y ta m y  m ię d z y  i n n y m i :

......m u s z ę  p r z y z n a ć ,  ż e  w s z y s c y  r z y m s k o k a to l i c y
p o c z ą w s z y  o d  n a jw y ż s z y c h  a ż  do^ n a j n iż s z y c h  d u ­
c h o w n y c h  k a p e la n ó w  i o s ó b  ś w i e c k i c h  — je s z c z e  do  
d z iś  d n ia  n a s ta w i e n ia  a n t y s e m ic k ie g o  -  n d p o w it  
d z ia ln i  s ą  za m a s o w e  z a b ó js tw o .  N ie  t y l k o  ty s ią c ,  
o c h r z c z o n y c h ,  b i e r z m o w a n y c h  i w  k o ś c ie le  z a ś lu b io ­
n y c h  c h r z e ś c i j a n ,  k tó r z y  b e z p o ś r e d n io  b r a l i  u d z ia ł  
w  ty m  z a b ó js tw ie . . .  N ie  t y l k o  b is k u p i  k tó r z y  j a k  
w  P o ls c e  i  n a  W ę g rz e c h  (s ic )  k a z a l i  n a p i s a ć  i o g ło ­
s ić  a n t y s e m i c k i e  l i s ty  p a s te r s k i e . . .  U ś w ia d a m i a m y  
s o b ie  b a rd z o  d o b r z e  o k r o p n y  u p a d e k  w  R z y m ie  w  
la ta c h  1933 d o  1S45“

T a k ż e  r z y m s k o k a io l i c k i  te o lo g  d r  G o k e n  z Lrin- 
g en  (E m s  -  N ie m c y )  n a p i s a t  l i s t  d o  H o c h h u th a  — 
a u t o r a :

. .P o n ie w a ż  u w a ż a m , ż e  a t a k i  r o b io n e  n a  P a ń s k ą  
o s o b ę  z e  s t r o n y  p e w n y c h  k ó ł f e d e r a ln o - n ie m ie c k ie g a  
k a t o l ic y z m u  z p o w o d u  P a ń s k ie j  s z tu k i  s c e n i c z n e j  s ą  
p r z e s a d n e  i n i e s p r a w i e d l iw e ,  d la te g o  c z u ję  s ię  z m u ­
s z o n y  w y r a z ić  P a n u  m o je  u z n a n ie  i m ó j p o d z iw  d la  
P a ń s k ie g o  d z ie ła  

C ie sz ę  s ię  z  te g o . że  o d w a ż y ł  s ię  P a n  r o z p r o s z y ć  
s z tu c z n ą  m g łę .  za  p o m o c ą  k tó r e j  p r ó b o w a n o  z a c ie m ­
n ić  h is to r i ę .  M ilc z e n ie  p a p i e ż a  w o b e c  ty c h  z b r o d n i  
b y ło  i j e s t  d la  m n i e  n i e p r z y je m n e .  12 l ip c a  1943 r o k u  
o s t r o  k r y ty k o w a ł e m  m i lc z e n ie  p a p ie ż a  n a  k o n f e r e n ­
c j i  d u c h o w n y c h ,  g d y  nd  n a o c z n e g o  ś w ia d k a  s ły s z a ­
łe m  o  m a s o w y m  r o z s t r z e l iw a n i u  lu d n o ś c i  ż y d o w s k ie j  
z o p o w ia d a n y m i  m i n ie z a p o m n i a n y m i  s z c z e g ó ła m i. . .  
P a ń s k ie  d z ie ło  w y w o ł u je  c z y s z c z ą c y  i o s w a b a d z a j a ­
c y  e f e k t  i u p r a w n ia  d o  n a d z ie i  n a  p rzy sz ło ść* *

D o n a j s p r a w n i e j s z y c h  i n a j h a r d z i e j  c e l n y c h  
r o z p r a w  b r o n i ą c y c h  t e z y  H o c h h u t h a  a n a p i ­
s a n y c h  p r z e z  w y b i t n y c h  r z y m s k o k a t o l i k ć w
— n a l e ż y  r o z p r a w a  G o r d o n a  Z a h n a .  p r o f e s o r a  
s o c jo lo g i i  k a t o l i c k i e g o  u n i w e r s y  t e t u  L o y d a  w  
C h ic a g o ,  Z a h n  by ł  p r z e z  d łu g i  c z a s  w  N i e m ­
cze c h  p o n i e w a ż  z b i e r a ł  t a m  m a t e r i a ł  d la  s w e j  
k s i ą ż k i  . .G e r m a n  C a th o l i e s  a n d  H i t l e r ‘s W a r s “ 
(w  p o l s k i m  t ł u m a c z e n i u :  „ N i e m i e c c y  k a t o l i c y  
i w o j n y  H it le ra '* ) .  D la t e g o  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  
że o n  s z c z e g ó ln ie  d o b r z e  n a d a j e  s ię  d o  w y d a ­
n ia  o p in i i  o . . N a m i e s t n i k u " .  J e g o  r o z p r a w a  
o g ło s z o n a  b y ła  w  k a t o l i c k i m  c z a s o p i ś m i e  p o ­
ś w i ę c o n y m  z a g a d n i e n i o m  k u l t u r a l n y m  i a r t y ­
s t y c z n y m  . .T h e  Crit ic* ',  w y d a n y m  w  m i e s i ą ­
c a c h  p a ź d z i e r n i k —l i s t o p a d  1963 ro k u

M i ę d z y  i n n y m i  Z a h n  p isa ł  t a m :

O f ic ja ln i  p r z e d s t a w i c ie le  n ie m ie c k ie g o  k a t o l ic y z ­
m u  s k o n c e n t r o w a l i  s w ó j  a t a k  n a  m o t y w y  i n a  k w a ­
l i f ik a c ję  a u t o r a  — z a m ia s t  p o d ją ć  p r ó b y  d o  z b ic ia  
t e z y  f a k t a m i  -  p r z y j m u ją c  o c z y w iś c ie ,  ź e  z b ic ie  j e ­
g o  te z y  w  o g ó le  j e s t  m o ż liw e .. .  T e z a  H o c h h u th a  je s t  
o g ó ln ie  p r z y j ę t a  W  p e w n y c h  w y p a d k a c h  j e s t  t y l k o  
t r o s z k ę  p r z e s a d z o n a .  N a jw ię k s z ą  s iła  . .N a m i e s tn ik a "  
j e s t  je g o  im p o n u ją c a  d o k ła d n o ś ć  h is to r y c z n a .  W  z a ­
ł ą c z n ik u .  l i c z ą c y m  c z te r d z ie ś c i  p ię ć  s t r o n i c  -  c o  d la  
la k ie g o  l i t e r a c k ie g o  d z ie ła  je s t  « m o  p r z e z  s ię  r z e ­
czy  n a d z w y c z a jn ą  p r z e d s t a w i a  a u t o r  d o k u m e n ty

i r e f e r e n c je ,  k t ó r e  d a ły b y  p r e t e k s t  d o  w id z e n ia  c z ło ­
w ie k a  a lb o  s c e n y  w  ty m  a lb n  w  in n y m  ś w ie t le .

P u n k t y  g łó w n e  je g o  t e z \  s a  b e /  ż a d n y c h  w ą tp l i ­
w o ś c i  s tw ie r d z o n y m i  t a k t a m i :  P r im o  P iu s  X II  n ie  
o g ło s ił  p r o te s t u  p r z e c iw k o  f a b r y k o m  ś m ie r c i  h i t l e ­
ro w c ó w : S e c u n d o  — w ie d z ia ł  o  ic h  is tn i e n iu  i r z e ­
c z y w iś c ie  k i l k a k r o t n i e  b y ł p r o s z o n y  o  w y s t ą p ie n ie  
/. p r o te s t e m  p r z e c iw k o  n im  p o d  ty m  w z g lę d e m  
u tw o r u  te g o  n ie  m o ż n a  p o d d a ć  p o w a ż n e j  k r y ty c e ,  
a d .y le m a i j a k i  u tw ó r  te n  p r z e d s t a w i a  j e s t  o s t r o  w y ­
e k s p o n o w a n y  i n ie p o k o i  w  n a j w y ż s z y m  s to p n iu .  
C h c ą c  s ię  w y r a z ić  d e l i k a t n i e  tr z e b a  p o w ie d z ie ć ,  iż  
j e s t  r z e c z ą  s k a n d a l i c z n ą ,  ż e  w ię k s z o ś ć  ty c h  o s ó b . 
k tó r e  a t a k o w a ły  t ę  s z tu k ę  i  j e j  a u t o r a ,  n ie  s k i e r o ­
w a ła  s i ę  p r z e c iw  p r z y g n i a t a j ą c y m  fa k to m  h i s to r y c z ­
n y m  -  p r z e c iw  f a k t o m  -  k tó r y m  n ie  s p o s ó b  z a p r z e ­
c z y ć . j a k  k tó r y c h  r ó w n ie ż  n ie  m o ż n a  i g n o r o w a ć :  ż e  
c z o ło w i p r z e d s t a w i c ie l e  k a t o l i c k ie g o  K o śc io ła  z a ró w ­
n o  w N ie m c z e c h  j a k  i w  R z y m ie  p o z w o li l i  s ię  z a ­
g n a ć  n a  p o z y c je ,  g d z ie  m o g l i  s ię  s t a ć  n ie m y m  ś w i a d ­
k ie m  l u d o b ó j s t w a " .

Ale być może. iż ktoś zaoponuje, źe to p rze­
cież ty lko sztuka sceniczna, p roduk t fan tazji. 
S z tuka  sceniczna? Tak. a le  czy p roduk t fan ­
taz ji?  Na pew no nie. L iczne au to ry te ty  rzym ­
skokato lick ie stw ierdza ją  h isto ryczną a k u ra t-  
ność u tw oru . A u to r dzieta dołączył rów nież 
dokum entację , liczącą czterdzieści pięć s tro ­
nic. ażeby, ja k  się w yraził, dać dow ód na to. 
że trzym ał się w  ram ach  m ożności faktów . 
Przedłożone przez niego fak ty  h isto ryczne po­
p a rte  są w  w ym ow ny sposób przez a rty k u ł 
G u en th era  Leuy. ogłoszony w czasopiśm ie 
„C om m entary". w ydanie z lu tego 1964 r.. na 
stron icach  23—35 pod ty tu łem  ..Pius X II. Ży­
dzi i niem iecki Kościół kato licki". Na wyżej 
w spom nianych  stron icach  podana jest doku­
m en tac ja  ze 102 referencjam i.

Dlaczego m ilczał P iu s  X II?  P rzecież ka to lic­
ki h isto ryk  austriack i H eer pisze, że jeżeli 
chciał, ja k  na p rzvkład  w zw iązku z dw om a 
bom bardow an iam i Rzymu w  d rug iej w ojnie 
św iatow ej. P ius X II po tra fił działać zadziw ia­
jąco szybko. W roku 1944 gdy było można 
przew idzieć, że zw yciężą alianci, w staw ił się 
P ius X II w sw oim  orędziu  wygłoszonym  na 
Boże N arodzenie za narodem  niem ieckim , aby 
w aru n k i pokojow e a lian tów  nie w ypadły za 
bardzo boleśnie d la  N iem ców.

H isto ria  p rzekazu je  poza tym  sp raw ozdanie
o tym , że P ius X II prosił o łaskę dla jap o ń ­
skich  dowódców', którzy  skazan i zostali na 
śm ierć przez Sąd M iędzynarodow y w Tokio. 
20 lipca 1946 roku Polska A gencja P rasow a 
(PAP) p rzekazała  rap o rt o w staw ien iu  się P iu ­
sa X II za A rtu rem  G reiserem , n iem ieckim  
ad m in is tra to rem  — gau leiterem  w tzw. W ar- 
thegau  (obszary W arty), k tóry  m iał na sw ym  
sum ieniu  m iliony Polaków , Żydów i ludzi in ­
nych narodow ości. M iędzy innym i, w yraził się 
on w  tym  sensie: ,.że gdyby m iał jeszcze w so­
bie choć krop lę krw i polskiej, kazałby ją  z sie­
b ie w ytoczvć“

W polskich kolach urzędow ych określono 
w ów czas apel P iusa X II o pobłażliw ości dla 
G reisera-po lakożercy  jako  oburza jący  Czaso­
pism o ,.L O rd re  de P a ris“ z 4 październ ika 
1946 roku. ogłosiło, że von Papen. drugi nazi­

sta po H itlerze, uszedł .straceniu w N orym ber­
dze ty lko dzięki w staw ien iu  się za nim  P iu­
sa X II. Ale potem  niem iecki sąd denazyfika- 
cyjny nie sto jąc już pod tak  w ielk im  w pły­
w em  P iusa X II — skazał go na osiem la t p ra ­
cy przym usow ej. D laczego Piu.s X II nie pro­
testow ał przeciw ko w ym ordow aniu  m ilionów  
ludności żydow skiej? Czy czynił to ze wzglę*. 
dówr an tysem ityzm u? Być może, naw et z tych 
pobudek, jeśli w roku 1941 W atykan w yjaśnił, 
że nie m a nic do pow iedzenia przeciw ko u s ta ­
w ie w 'ydanej przez m arsza łka  P e ta in a  i tzw. 
rząd Vichy. k tó ra  poddała  Żydów dysk rym i­
nacji. Być m oże rówmież, że przyczynił się do 
tego fak t. że P ius X II był giętkim , w yksz ta ł­
conym dyp lom atą a  n ie  tym . k tó ry  by odw aż­
nie oponow ał. N iew ątp liw ie  rów nież fak t. że 
m iłow ał w szystko co n iem ieckie. Chociaż był 
W łochem, nazyw ano  go „papieżem  niem iec­
kim ", a jego sek re ta rz  był N iem cem . W gospo­
dars tw ie  dom ow ym  „niem ieckiego papieża“ 
rozm aw iano  po niem iecku.

A m oże P ius X II m ilczał dlatego, bo nie 
chciał naraz ić  n a  n iebezp ieczeństw o W atyka­
nu? Tak tw ierdzi a rcyb iskup  Vagnozzi, który  
jest p rzedstaw ic ie lem  W atykanu  w S tanach  
Z jednoczonych: „G dyby O jciec Św ięty w  ja ­
k ikolw iek sposób w yw ołał gniew  H itlera , to 
być może, że pew nego dn ia  w ydano  by rozkaz 
aresz tow an ia  papieża i biskupów , a całe  dzie­
ło K ościoła zostałoby spara liżow ane". Ale fa k ­
tem  pozostaje, jak  o tym  słusznie m ów i ka to ­
licki socjolog am erykańsk i G ordon Zahn, że 
Kościół C hrvstusa zobow iązany jest do m ów ie­
nia bez w zględu na w yn ika jące  z tego konsek­
w encje. Dow'odem na to. że taKi p ro test m oże 
dać efek t jes t fakt. że H itle r zap rzesta ł p rze­
prow adzenia  program u eu tanaz ji, gdy b iskup  
z M onasteru  (M unster) sam  zapro testow ał p rze­
ciw ko tem u. I czy nuncjusze ze S łow acji i R u­
m unii nie osiągnęli w pew nym  stopniu  swego 
celu gdy pro testow ali przeciw'ko deportacji 
Żydów?

Jednak  w ażniejsze niż w szystk ie w spom nia­
ne powody, były przyczyny n a tu ry  politycz­
nej. P ius X II p rzede w szystk im  z tęskno tą  
m yślał o m inionym  okresie  Św iętego C esarstw a 
Rzym skiego N arodu N iem ieckiego, gdy w ładcy 
koronow ani byli i pozbaw iani korony przez, 
papieża. Jak  to pokazane  jest. w  sztuce sce­
nicznej H ochhutha, rów'nież k ilku  k a rd y n a ­
łów pragnęło  przyw rócenia  tego C esarstw a. 
Było to rów nież celem  nazistów . D r Edm und 
W alsh. członek zarządu  Szkoły Służby Z agra­
nicznej na kato lick im  un iw ersy tec ie  G eorge- 
touri. jeszcze w  r. 1940 określił n iem ieck ie  cele 
w ojenne jako  p o le g a ją c ^  na przyw róceniu  
Św iętego C esarstw a Rzym skiego, k tó re  b y ta  
cesarstw em  germ ańsk im , w ątp ien ia  osaąg,- 
nięcie tego w spólnego celu w ięcej niż w szyst­
ko inne pow strzym yw ało  P iusa X II od k ry ty ­
kow ania postępow ania H itle ra  i jego nazi m i­
mo tego. że h itlerow cy aresztow ali w N iem ­
czech szereg duchow nych kato lick ich  dlatego, 
że ci odw ażyli sie odm aw iać modlitw>v za Ży­
dów.

W ydaje się n iestety, jakoby dzieło H och­
hu tha  poruszyło  ciągle jeszcze za m ało sum ień 
ludzkich. D latego to G ordon Zahn pisze tr a f ­
nie: „Ta sprawa daje poznać okropny fakt, że 
w tej mierze w jakiej katolicy — czy to w 
Niemczech, czy w Ameryce albo w innych 
krajach — odrzucają ten utwór, dają do zro­
zumienia. że wszystko to mogłoby się wyda­
rzyć ponownie, gdyby się okoliczności powtó­
rzyły.”

O czekujem y żyw ej reakcji polskiego widza 
tea tra lnego  przy oglądan iu  „N am iestn ika", 
k tó ry  ukazał się na scenie T eatru  N arodowego 
w W arszaw ie u inscenizacji reżysera D ejm ka.

ZBIGNIEW JAN WAYDYK

*) O b ja ś n ie n ie  a u t o r a .  ( J u rg o n a .  b y ło  tu  im ię  j e d ­
n e j 7  t r z e c h  ( m i to lo g ic z n y c h )  s i ó s t r  «> w ło s a c h  r. w ę ­
żó w . o k r o p n y m  w y g ła d z i* ',  k lo r y  z a m ie n ia ł  w idzów  
w k a m ie n i i ' .



S p o tk a n ia  z  T y s ig c le c ie m

S Z C Z E C I Ń S K I E  P R Z Y P O M N I E N I A

Szczecin — to nie ty lko  najw iększy  port P o l­
ski. lecz także n iezw ykle prężny  ośrodek prze­
m ysłow y. naukow y i ku ltu ra ln y . M iasto to po 
zakończeniu  działań  w ojennych  było w znacz­
nym  stopniu  zburzone i n iem al całkow icie 
w yludn ione. W końcu 1945 r. m ieszkało  w nim 
zaledw ie 3 tys. Polaków . Dziś m ieszka ponad 
300 tys. osób. 45 proc. te j liczby stanow ią  m ło­
dzi ludzie  urodzeni tu ta j po w ojnie. P rzed  roz­
poczęciem  odbudow y m iasta  trzeba  było usu ­
nąć  z niego 8 min mJ gruzów .

RZUT OKA W PRZESZŁOŚĆ

W zw m Jłu  k s ią ż ą t  p o m o r s k ic h  w is i  ta b l ic a  p a m ią t ­

k o w a . k t ó r a  e ło s i :
..D la  u p a m ię t n i e n i a  T y s ią c le c ia  P a ń s tw a  P o ls k ie g o  

i n a s z e g o  p o w r o tu  n a  s t a r o p o l s k i e  z ie m ie  n a d  O d ra

/ y  t  v i

k  ' ?
.  &

Z a m e k  książą t pom orsk ich  w Szczecinie .

i  B a ł ty k ie m  r o z p o c z ę to  w  1958 r o k u  o d b u d o w ę  z n is z ­
c z o n e g o  w  H w o jn ie  ś w ia to w e j  Z a m k u  S z c z e c iń s k ie ­
g o . p r z e z n a c z a j ą c  k o  n a  o ś r o d e k  k u l t u r y  i n a u k i  
P o m o r z a  Z a c h o d n ie g o . ,ł

W te j  m o n u m e n ta ln e j  b u d o w li  r e n e s a n s o w e j  o d b y ­
w a ją  s i ę  d z iś  o d c z y ty  n a u k o w e ,  w y s t ę p y  a r t y s t y c z ­
n e  .W y s ta w y  itd  . i tp .  W io s n a  b ie ż  r o k u  w ie lk ą  s e n ­
s a c j ę  w y w o ła ła  t u t a j  w y s t a w a  r z e ź b  m i e s z k a ń c a  
S z c z e c in a  — E d w a r d a  K o ła c z a . C z ło w ie k  te n  rz e ź b i  
d o p ie r o  od  1961 r .  P r z e d te m  p r z e z  k i l k a d z i e s i ą t  la t  
z a jm o w a ł  s ię  t y l k o  s z e w s tw e m . D o p ie ro  g d y  c ię ż k a  
c h o r o b a  u n ie m o ż l iw i ła  m u  p r a c ę  w  s w o im  z a w o d z ie ,  
z a c z ą ł  n o ż e m  s z e w s k im  w y c z a r o w y w a ć  z d r z e w a  
p r z e p i ę k n e  ś w i ą tk i  i s c e n y  z ż y c ia  lu d z k ie g o .  W te n  
s p o s ó b  k a ż d e g o  r o k u  p o w s t a j e  k i l k a d z i e s i ą t  r z e ź b  

o d z w ie r c ie d l a ją c y c h  z n ie z w y k ła  s u b te l n o ś c i ą  d o lę  
c z ło w ie k a .

Z a m e k  k s i ą ż ą t  p o m o r s k ic h  r o z p o c z ę to  b u d o w a ć  w  
1346 r o k u  n a  m ie js c u  p r a s t a r e g o  g r o d z i s k a  s ło w ia ń ­
s k ie g o .  N a u k o w c y  z e  s z c z e c iń s k ie j  S t a c j i  A rc h e o lo ­
g ic z n e j  P A N  p o d  k i e r o w n ic tw e m  m g r  T a d e u s z a  W ie­
c z ó r  o w a k ie g o  p r z e k o p a l i  g r u n to w n ie  g ó r ę  z a m k o ­
w ą  i p r z y l e g łe  d o  n ie j  t e r e n y ,  W  w y n ik u  ty c h  b a ­
d a ń  s tw ie r d z o n o ,  ż e  ju ż  p r z e d  25 w ie k a m i  i s tn i a ł a  
t u t a j  p r a s ło w ia ń s k a  o s a d a  o b r o n n a  k u l t u r y  łu ż y c ­
k ie j  w  V II w ie k u  n a s z e j  e r y  s ło w ia ń s k ie  p le m io n a  
P o m o r z a n  p r z e k s z t a ł c i ł y  g ró d  s z c z e c iń s k i  w  w a ż n y  
o ś r o d e k  g o s p o d a r c z y  W  967 r o k u  M ie s z k o  I w łą c z y ł  
S z c z e c in  d o  P o ls k i  M ie j s c o w i k s ią ż ę ta  s t a r a l i  s ię  
j e d n a k  u t r z y m a ć  n ie z a le ż n o ś ć  P o m o r z a  Z a c h o d n ie ­
g o . P l a n y  s w e  z r e a l i z o w a l i  o k . r o k u  1013. B o le s ła w  
K r z y w o u s t y  w  112(1 r . p o n o w n ie  j e d n o c z y  S z c z e c in  
z  P o ls k ą  w c z t e r y  l a t a  p ó ź n ie j  p r z y b y w a  t u t a j  n a  
p o le c e n ie  w ła d c y  p o ls k ie g o  m is ja  c h r z e ś c i j a ń s k a  p o d  
w o d z ą  b i s k u p a  b a m b e r s k ie g o  O t to n a  i  c h r z c i  s z c z e ­
c in ia n ,  Ó w c z e ś n i  k r o n i k a r z e  p o d a ją ,  ż e  S z c z e c in  l i ­
c z y ł w te d y  900 o jc ó w , c z y l i  ro d z in ,  a  w ię c  o k . 5 ty s .  
m ie s z k a ń c ó w  O tto n a  o g ło s z o n o  p ó ź n ie j  ś w ię ty m . 
W  M u z e u m  P o m o r z a ' Z a c h o d n ie g o  w  S z c z e c in ie  
z n a j d u j e  s ię  r z e ź b a  k a m ie n n a  te g o  m i s j o n a r z a ,  w y ­

k o n a n a  p r z e d  w ie lu  w ie k a m i .  W o k r e s i e  p ie r w s z e j  
m is j i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w y b u d o w a n o  w  S z c z e c in ie  
d w a  k o ś c io ły .  J e d e n  p o d  w e z w a n ie m  ś w . W o jc ie c h a ,  
a  d r u g i  — ś w . P io t r a  i  P a w ła  P o  p ie r w s z y m  k o ś c ie ­
le. k tó r y  w z n ie s io n o  n a  t e r e n i e  g ro d u  n ie  z o s ta ło  
n a j m n ie j s z e g o  ś la d u .  N ie  w ia d o m o  n a w e t  g d z ie  o n  
s ta l .  vv 1945 r  d la  u c z c z e n ia  te j  ś w i ą ty n i  p o s t a n o ­

w io n o  n a z w a ć  im ie n i e m  ś w . W o jc ie c h a  p ie r w s z y  o d ­
b u d o w a n y  z r u i n  k o ś c io ł  w  S z c z e c in ie .  N a z w ę  tę  
o t r z y m a ł  k o ś c ió ł  g a r n i z o n o w y ,  w z n ie s io n y  o k . 1880 r . 

J e g o  o d b u d o w ę  r o z p o c z ę to  w  1946 r . .  a w  r o k u  n a -  
s t ę p n y m  o d d a n o  d o  u ż y tk u .

K o śc ió ł ś w . P io t r a  i P a u l a  p r z e t r w a ł  b u r z e  d z ie ­
jo w e .  O c z > w iś c ie ,  n ie  w  s w o j e j  p i e r w o t n e j  p o s ta c i .  
P ie r w s z a  b o w ie m  ś w ią ty n ia  p o d  ty m  w e z w a n ie m  

b y ła  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  d r e w n ia n a .  D o p ie r o  p ó ź ­
n ie j  n a  j e j  m ie j s c u  w z n ie s io n o  m u r o w a n ą ,  k t ó r ą  n a ­
s tę p n i e  w ie l o k r o tn i e  p r z e b u d o w y w a n o .  D o  n a s z y c h  
cz a só w  p rz e c h o w a ła  s ie  o n a  w  k s z ta łc i e  g o ty c k im ,  
n a d a n y m  j e j  w X IV  w . O h e c n ie  j e s t  to  K o ś c ió ł  P o l-  
s k o k a lo l ic k i .  S to i  o n  w. n i e d a l e k i e j  o d le g ło ś c i  ó d  
z a m k u ,  n a  i e r e n ie  d a w n e g o  p n d ą r o d z i a .

S z c z e c in  w  o k r e s i e  r o z b ic ia  d z ie ln ic o w e g o  z o s ta ł  
o d e r w a n y  ud  P o ls k i .  D o  r o k u  163(i w ła d a l i  n im  k s i ą ­
ż ę ta  p o m o r s c y ,  s p o k r e w n ie n i  z P i a s t a m i .  W te d y  to  
m i a s to  d o s ta ło  s ię  p o d  p a n o w a n ie  S z w e d ó w . W  s ie ­
d e m  la l p ó ź n ie j  z m a r ł  o s t a t n i  z e  s ło w ia ń s k ic h  w ła d ­
c ó w  P o m o r z a  - z a c h o d n ie g o ,  k s ią ż ę  B o g u s ła w  X IV  
W  1120 r . S z w e d z i  s p r z e d a l i  S z c z c in  i j e g o  o k o l ic e  
N ie m c o m  z a  2 m in  ta la r ó w .  Z n ie w o l i  g e r m a ń s k ie j  
m ia s to  w y z w o lo n e  z o s ta ło  d o p ie r o  w  1945 r .

W  S z c z e c in ie  o d b u d o w a n o  z e  z n i s z c z e ń  w o je n n y c h  
w ie k  z a b y tk ó w  a r c h i t e k t u r y  ś r e d n io w ie c z n e j .

FORT -  WROTA NA ŚWIAT

N ajw iększy port polski nad B ałtyk iem  leży 
w odległości 65 km od m orza. U rządzenia p o r­
tow e zbudow ane zostały m iędzy głów nym  ko­
ry tem  O dry a je j w schodnią  odnogą Regalicą. 
T eren  leżący w tych w odnych w id łach  po- 
p rzerzynany  jest dz iesią tkam i n a tu ra ln y ch  
i sztucznych kanałów . P o n  n ad a je  Szczecino­
wi rangę ekonom iczną i w ytycza m iastu  d a l­
sze perspek tyw y rozw ojow e. W czasie o s ta t­
niej w ojny zabudow an ia  i u rządzen ia  portow e 
zostały zniszczone w 95 proc., g łów nie przez 
„dyw anow e" naloty  sam olo tów  alianck ich . Po 
w ojn ie  p ierw szy sta tek  wyszedł do portu  3 
kw ie’nia 1946 r. Byl to  ..Posejdon", który 
przyw iózł z Lubeki do k ra ju  800 repatrian tów 1. 
17 czerw ca tegoż roku szw edzki s ta tek  ,.R uth‘! 
przycum ow ał u nadbrzeża portu  szczecińskie­
go z p ierw szym  ładunk iem  im portow ym . Była

P oszuk iw ania  archeologiczne u podnóża Góry  
Z am kow ej .

to zakupiona w Szw ecji celuloza. P ierw szy  ła ­

dunek  eksportow y — w-ęgiel — odpłynął z te­
go portu  na s ta tk u  ..Irm a SkiH inge1' w dw a 
m iesiące później. Do końca 1946 r. w płynęły  
do Szczecina 224 sta tk i. P rze ładow ano  w tedy 
w porcie  ogółem 100 tys. ton tow arów .

W ciągu 21 lat Polski L udow ej port szcze­
ciński został nie ty lko  odbudow any, a le  
i znacznie rozbudow any. O becnie w pływ a do 
niego rocznie ponad 5 tys. s ta tków  z 30 k ra ­
jów. W 1965 roku p rzeładow ano  w  nim  
11.5 m in ton tow arów . D la po ró w n an ia  d o d a j­
my. że w ubiegłym  roku p rze ładunk i w' G dy­
ni w yniosły 8.6 m in ton. a w  G dańsku  6.3 m łn 
ton. P olska Żegluga M orska w Szczecinie dy­
sponu je  ponad setką w łasnych  sta tków , k tó re  
obsługu ją  14 linii zagranicznych. Do 1970 r. 
PŻM  pow iększy sw ój tabo r do 153 sta tków . 
W bieżącej 5 -latce na  inw estycje  w zespole 
po rtow ym  Szczecin — Ś w inoujście  p rzeznaczo­
no ponad  500 m in zl.

Pana Edw arda  Kołacza n a zyw a ją  w  S zczec i­
nie rzeźb iarzem  niedoli ludzkiej .  Jego ta len t  

w y b u c h n ą ł" pięć lat t e m u  nagle i n iespo­
dz iew an ie  n a w e t  dla n a jb l iż sze j  rodziny.

ROŚNIE PRZEMYŚL MORSKI I LĄDOWY

Z m orsk im  obliczem  Szczecina ściśle zw ią­
zana jes t S tocznia im. A dolfa W arskiego. Po­
w sta ła  ona na te renach  ca łkow ic ie  n iem al 
zniszczonych dw óch stoczni poniem ieckich  
..O dra" i ,.W ulkan“ . R ozruch produkcy jny  
S toczni im. A. W arskiego n a s tąp ił w' 1951 r. 
P ierw szy  sta tek  opuścił je j pochyln ię  w  1953 r. 
Z ostał on sprzedany  Z w iązkow i R adzieckiem u. 
Początkow o budow ano w  stoczni rudow ęglow - 
ce o nośności n ie p rzek racza jące j 3200 ton. 
O becnie je j pochy ln ie  opuszczają w ielk ie  jed ­
nostki- oceaniczne o nośności 14 tvs. ton. Do



m aja  1966 r. w Stoczni im . A. W arskiego w y­
budow ano  ogółem  121 s ta tk ó w  pełnom orskich . 
W bież. roku  w y b u d u je  się 12, a w  1967 — 15. 
W la tach  1966—1970 sam i ty lko  a rm a to rzy  za­
g ran iczn i zakup ią  w  Szczecinie 50 sta tków . 
W 1970 r. p rodukcja  g lobalna  Stoczni 
im. A. W arskiego osiągn ie  w artość  3.2 m ilia r­
da zł. B udow ane w Szczecinie s ta tk i posiada­
ją  najw yższy  s tan d a rd  św iatow y.

W m ieście tym  is tn ie ją  rów n ież  dw ie  stocz­
n ie  rem ontow e, stoczn ia  rzeczna i stocznia 
jach tow a.

W Szczecinie w szybkim  tem p ie  rozw ija  się 
także  p rzem ysł lądow y. W całej Polsce znana  
jes t F ab ry k a  M otocykli ,.Ju n ak “, k tó ra  p ro­
d u k u je  rocznie na rynek  k ra jo w y  i zag ran icz­
ny ponad  20 tys. dobrych  pojazdów  dw uko ło ­
wych. D ziała ją tu ta j H u ta  Żelaza, Z akłady 
N aw ozów  Fosforow ych. Zaikłady C elulozow o- 
P ap iern icze . F ab ry k a  K abli. F ab ryka  U rzą­
dzeń B udow lanych . Z akłady  W łókien Sztuczr- 
nych i w ie le  innych  obiektów  przem ysłow ych.

B u jny  rozw ój p rzem ysłu  w Szczecinie je s t 
dla rew izjon istów  n iem ieckich  przysłoyviową 
solą w oku. N ie sp raw dziły  się ich p ro ro c tw a
o trw a ły m  upadku  tego m iasta  pod ad m in i­
s tra c ją  polską...

KUŹNIA KADR Z DYPLOMEM

W sto licy  Pom orza Z achodniego dz ia ła ją  
trzy w yższe uczelnie: P o litechn ika  Szczeciń­
ska. P om orska  A kadem ia  M edyczna i Wyższa 
Szkoła Rolnicza. W uczeln iach  tych s tu d iu je  
w  try b ie  no rm aln y m  ponad  4700 osób oraz 
z górą  2000 osób na s tud iach  w ieczorow ych, 
zaocznych i ekstern is tycznych . K a d ra  nauko ­
w a P o litechn ik i, PA M  i WSR sk łada  się z ok. 
700 w ybitnych  specjalistów . P o litecn n ik a  
Szczecińska dostarczy ła  już naszej gospodarce 
narodow ej ponad  7200 inżynierów . M ury Po­
m orsk ie j A kadem ii M edycznej opuściło  2200 
lekarzy. W ro ln ic tw ie  z dyplom em  WSR p ra ­

cu je  ponad  700 fachow ców . W Szczecinie is t­
n ie ją  także  szkoły typu  pół w yższego: Szkoła 
M orska, Szkoła R ybo łów stw a M orskiego i dw a 
s tu d ia  nauczycielsk ie. P la n u je  się p rzek sz ta ł­
cen ie  tych stud iów  w W yższą Szkołę P edago­
giczną. Sieć szkół podstaw ow ych, średn ich  
i zaw odow ych um ożliw ia całe j m łodzieży 
szczecińskiej zdobycie m a tu ry  ogó lnokszta ł­
cącej lub  techn icznej. T akiego  poziom u nauk i 
i ośw iaty  Szczecin nigdy n ie  osiągnął w  do­
tychczasow ych sw ych  dziejach.

M iasto to  jest także  w ie lk im  ośrodkiem  k u l­
tu ra lnym . D zia ła ją  tu ta j T e a tr  D ram atyczny , 
d ysponu jący  dw om a scenam i. T e a tr  13 Muz, 
T ea tr  K ryp ty . T ea tr  R ozm ów  i T e a tr  L alek. 
O środkiem  k u ltu ry  m uzycznej jes t F ilh a rm o ­
nia. Tylko w  T ea trze  D ram atycznym  w y sta ­
w ia się roczn ie  14 prem ier, pow tarzanych  w 
660 p rzedstaw ien iach . W ielkie zasługi dla roz­
w oju  k u ltu ry  i nauki, szczególnie h isto rycznej, 
położyło M uzeum  Pom orza Zachodniego. D y­
rek to r tego M uzeum  m gr W ładysław  Filipo- 
w iak  jest znanym  na Pom orzu  Z achodnim  
archeologiem . W tej chw ili k ie ru je  on S tac ją  
A rcheologiczną PA N  w W olinie. v  mieście, 
k tó re  tysiąc lat tem u było potęgą ekonom icz­
ną i po lityczną nad  B ałtykiem .

T ak w yg ląda  u  w ielKim skrócie  gospodar­
cza. naukow a i k u ltu ra ln a  ro la  Szczecina, po­
łączonego z M acierzą.

MIASTO ULIC GWIAŹDZISTYCH  
I ZIELENI

U tarło  się p rzekonanie, że au to rem  p ro jek ­
tu u rban istycznego  Szczecina był sław ny  bu­
dow niczy P aryża  — H ausm ann . W Szczecinie, 
podobnie jak  i w  stolicy F rancji, u lice  i p lace

zbudow ane są w edług  system u gw iaździstego. 
Nie m a jed n ak  bezpośrednich  dow odów  
św iadczących, że H ausm ann  p ro jek to w ał obec­
ny u k ład  ulic i placów  sto licy  Pom orza Za­
chodniego. C echą cha rak te ry sty czn ą  odbudo­
w anego  po w o jn ie  Szczecina jes t zieleń. P ra ­
w ie połow ę pow ierzchni m iasta  za jm u ją  p a r­
ki. aleje, skw ery  i lasy. Tak. lasy! Puszcza 
W krzańska  dochodzi n iem alże  do śródm ieścia. 
W Szczecinie rośnie ok. 600 egzotycznych ga­
tunków  drzew  i krzew ów , a  w śród nich  zim ą 
zielone ostrokrzew y  k łu jące , tu lipanow ce, m i­
łorzęby. kasz tany  jada lne , cisy, tu je. dębolist- 
ne g raby  i w ielk ie  p la tan y . P la tan  rosnący 
przed  zam kiem  książąt pom orsk ich  m a w  ob­
w odzie ponad  4 m etry . W gran icach  m iasta  
zn a jd u je  się k ilkanaśc ie  jez io r i staw ów .

Szczecin jest piękny.
Tekst i zdjęcia  

JERZY ALEKSANDER

N a  T y s i g c l e c i e  P a ń s łw a  P o ls k ie g o

TYSIĄCLECIE A MILENIUM

W w ieku  IX  z jaw iło  się n a  ziem iach po l­
sk ich  ch rześc ijań stw o  ob rządku  w schodniego 
w raz  z jego k u ltu rą  grecką, k tó ra  p rzew yż­
szała tzw . cyw ilizację  rzym ską. G recja  dała  
E urop ie  filozofię, na to m ias t Rzym  zab łysnął 
um ieję tnościam i praw odaw czym i.

W w ieku  X w kroczy ło  do Polsk i ch rześci­
jań s tw o  o b rząd k u  łacińskiego. S ta ło  się to 
w 966 ro k u  n a  sk u tek  p rzy jęc ia  ch rześc ijań ­
stw a  przez  M ieszka I i jego  dw ór. Z an im  
zaś w iększość n a ro d u  po lsk iego  p rzy ję ła  
z R zym u now ą w ia rę  — up łynę ło  co n a jm n ie j 
dw a w iek i. Je ś li zaś m ow a o p rzy jęc iu  ch rze ­
śc ijań s tw a  przez  cały  naród  po lsk i — to 
rzecz ta  dokonała  się dop iero  w  pięć w ie ­
ków  później, tj. w  w ieku  XV. A le i o k re ś ­
len ia  „p rzez cały  n a ró d  polsk i" n ie  na leży  ro­
zum ieć dosłow nie, gdyż tzw . pogaństw o  (w ed­
ług prof. d r  Ja n a  Sas-Zubrzyckiego: „P ogań ­
stw o") p rze trw a ło  do naszych  dn i n ie  ty lko  
w  p rak ty ce  życiow ej, lecz także  w lite ra tu rz e  
(„S tara  B aśń“ J. I. K raszew skiego, „W iteź 
Iw o“ M arii D zierzków ny, p iszącej pod p seu ­
donim em  Jerzego  O rw icza, o raz  w sp an ia łe  
dzieła prof. d r  Ja n a  S as-Z ubrzyckiego  i w ie le  
innych).

K to  w ięc w 1966 roku  obchodzi tzw . m ile ­
n iu m  czyli ty siąclecie  p rzy jęc ia  ch rześc ijań ­
stw a  przez n a ró d  polski, ten m ija  się z p ra w ­
dą h istoryczną. T oteż należa łoby  p isać  i m ó ­
w ić: tysiąclecie p rzy jęcia  ch rześc ijań stw a
p rzez  księcia  Polsk i M ieszka I i jego dw ór.

A po w tó re  m iesza ją  się tu  ze sobą dw a po­
jęc ia : ty siąc lec ia  i m ilen ium . P ierw sze  bo- 
w’iem  należy  odnieść w y łączn ie  do p aństw a  
polskiego, zaś d ru g ie  jedyn ie  do K ościoła 
rzym skokatolickiego.

P ań stw o  Po lsk ie  is tn ie je  w p raw d z ie  znacz­
n ie  d łu że j niż tysiąc  lat. lecz p ierw szym  h is to ­
rycznym  w ładcą P o lsk i b y ł dopiero  M iesz­
ko I — i d la tego  z jego osobą w iąże  się Ty­
siąclecie  P ań stw a  Polskiego, początek  k tó re ­
go p rzypada na  1962 rok. T rzeba bow iem  pod­
k reślić , że M ieszko I tro n  po lsk i ob jął 
w  962 roku i jeszcze przez cz te ry  la ta  był rze­
czyw istym  w yznaw cą w ia ry  S w iętow ita . P o ­
został n im  także, ja k  i w szyscy k ró low ie z dy­
n astii P ias tó w  — do końca sw ego życia, m im o, 
że na  zew n ątrz  w y zn aw ał w ia rę  ch rześc ijań ­
ską. F ak tó w  tych n ie  m ożna p rzek reślić  — n ie 
należy się ich także  w stydzić, gdyż ja s  pisze 
prof. d r  Ja n  S as-Z ub rzyck i — „w ia ra  S w ię to ­
w ita  b y ła  n ies ły ch an ie  w zniosła, poniew aż 
op ie ra ła  się na czczeniu słońca i p rzy rody" 
(„S ław a" s tr. 13). A k to  dziś czci życioda jne 
słońce i k to  m iłu je  m atkę  p rzyrodę, k tó ra  nas 
żyw i i da je  nam  zdrow ie? P od  tym  w zglę­
dem  daleko  oddaliliśm y  się  od p raw dziw ego  
postępu. Bo przecież S łońce i p rzy roda — to  
dzieła Boże, przez k tó re  „n a jw ie rn ie j ob jaw ia  
się sam a w ielkość i m oc S tw órcy Ś w ia ta" 
(„S ław a" str. 13).

Polski K ościół N arodow y n ie  m a uzasadn io ­
nej po trzeby  posługiw ać się słow em  m i l e ­
n i u m .  K ościół Po lskokato lick i m a bow iem  
oparc ie  w  P iśm ie  św „ k tó re  z w y ją tk iem  k il­
ku słów  obcych zostało  przełożone na czysty 
język polski. W polsk im  tłum aczen iu  P ism a 
św. n ie  zn a jdu jem y  też słow a m ilen ium  — m ó­
wi się w  n im  w yraźn ie  o tysiąc le tn im  pano­
w an iu  Jezusa C hrystusa, i

T ysiąclecie w kroczen ia  ch rześc ijań stw a  na 
ziem ie polskie m inęło  już daw no, poniew aż 
o b rządek  w schodni po jaw ił się w  P ań stw ie  
W iślan w  la tach  875—880. Je s t to  p raw da  h i­
storyczna. G odło K ościoła P o lskokato lick iego  
zaś b rzm i: ..P raw dą  — W alką — P racą  — Z w y­
ciężym y!" I d latego  posłann ic tw em  Polskiego 
K ościoła N arodow ego je s t głoszenie p raw dy. 
abv lud  Boży n ie  pozostaw ał w ciem nościach.

WŁADYSŁAW COLLEN-KOŁOOZIEJ



DZIEJE PARAFII ŚW. MARII M AGDALENY 
WE WROCŁAWIU

W samym sercu miasta, w pobliżu rynku, 
na wschód od ratusza w rocławskiego, w od­
ległości stu metrów, przy ul. Szew skiej 10. 
wznosi się potężna i wspaniała budowla. To 
kościół polskokatolicki p.w. św. Marii Mag­
daleny. Dwie wysokie, m asywne w ieże pozwa­
lają z daleka poznać jeden z największych  
i najpiękniejszych zabytków sakralnych sta­
rego W rocławia.

B udynek  kościoła M arii M agdaleny pism em  
z dnia 6 lutego 1962 r. został uznany przez 
P rezyd ium  R ady N arodow ej m. W rocław ia. 
W ydział K u ltu rv  i K onserw ato ra  Z abytków  
/.a obiekt zabytkow y p ierw szej klasv

Kościół Marii M agdaleny pochodzi z XIV 
w ieku. B udow ę św iątyn i zaczęto w 1226 r 
i p race  pr/.y budow ie kościoła b y h  w dalszym  
ciągu kon tynuow ane w la tach  1800—1386 
P iękna, o trzech naw ach bazylika / lękam i 
odpornym i, bez tran sep tu  została zbudow ana 
w stylu w czesnoso tyck im  B udow nicz\ m d u ­
żego. tró jnaw ow ego  p rezb ite riu m  był m istrz 
P io tr Pieszko. Kościół został w zniesiony całv 
z cegły czerw onej, w yrab iane j ręcznie. N ato ­
m iast w ieża północna została po pożarze od­
budow ana w la tach  1888—1892 z cegły m aszy­
now ej na cem encie i razi sw ą zbyt popraw ną 
fak tu rą .

W nętrze św iątyn i (chw ilow o zam knięte) ma 
w  przew adze — jak  w iększość kościołów  w roc­
ław skich  — c h a ra k te r  barokow y i odznacza się 
na ogól p rosto tą  a zarazem  w ielk im  n a s tro ­
jem .

W ewmątrz kościół w yposażony jes t w zaby t­
kowe. m. m. figury renesansow e (szt. 18). re ­
nesansow ą am bonę z r. 1581 rzeźbioną w a la ­
b astrze  przez F ry d e ry k a  G rossa, o łta rz  g łów ­
ny w ykonany  w piaskow cu — dzieło później­
sze. ep ita fium  A dam a A rtza ta  i nagrobek 
O ktaw iusza  Pestalozziego — w ykonane oba 
w r: 1679 przez słynnego  a rty s tę  M acieja
R aucnm iille ra  oraz kom plet ław ek dla wy- 
god> w iernych

W X IX  w. y. kościoła został zab rany  do 
M uzeum  w ystró j o rganów  z lat 1722—1726. 
k tó ry  był na jśw ie tn ie jszy m  snycersk im  dzie­
łem  Ja n a  Jerzego  U rbańsk iego  W spom nieć 
w ypada rów nież o kunsztow nej chrzcieln icy  
renesansow ej z 1571 r. w yku te j w p iaskow ­
cu przez znanego a rty s tę  n iderlandzk iego  
H ansa  de G ruy te ra . k tó ra  w r. 1952 została 
skradziona.

W podziem iach kościoła zn a jd u ją  się k a ta ­
kum by fundatorów ' św iątym . zasłużonych lu ­
dzi św ieckich  i kap łanów  z różnych okresów .

N a zew n ą trz  św ią tyn i, na śc ian ie  od strony  
po łudn iow ej zn a jd u je  się rom ański po rta l 
o łb iński — jedna z nielicznych pam ią tek  
W rocław ia z tego okresu . P orta l ten pocho­
dzi z końca X II w. z opactw a św. W incente­
go i jest przez konserw atorów  uznany  za n a j­
p iękn iejszy  i jednocześn ie  n a js ta rszy  zabytek

lego typu w środkow ej Europie. P o ró w n y w a­
ny byw a przez, fachow ców  do słynnego p o rta ­
lu benedyk tyńsk iego  kościoła szkockiego w 
Raty/.bonł%. lecz jest on dziełem  w spanial 
szym. Św iadczy o tym  zw łaszcza rzeźba gło­
wic i n iezw ykłe bogactw o arch iw olty . Po 
zniszczeniu k lasz to ru  św. W incentego w roku 
1529. portal ten zostaje  rozm ontow any i p rzy ­
wieziony di kościoła św. M arii M agdaleny. 
Tu ulega znacznej p rzeróbce  i w r. 1546 zosta­
je  na stale  osadzony w po łudn iow ej ścianie 
gotyckiego kościoła, będąc w stosunku  do bu­
dow li tw orem  starszym  i o rgan iczn ie  obcym. 
P o rta l n ie pokazu je  sty lu  a rch itek ton iczn ie  
jednolitego. Od w ew nątrz , w luku nadp roż\ 
p rzedstaw ia  sceny z życia .Jezusa C hrystusa

O r n a m e n t  k a p i t e l i  m a  r o ś l i n n o - f i g u r a l n y .  d e ­
k o r a c j a  k o l u m n  j e s t  g e o m e t r y c z n a :  ż l o b k o w o -  
\\ a l k o w a .  O b e c n i e  p o r t a l  r o m a ń s k i  j e s t  w  s t a ­
d i u m  k o n s e r w a c j i .

O podal w ieży, na śc ian ie  po łudniow ej rów ­
nież zn a jd u je  się zabytkow y po rta l m niejszy, 
póżnorenesansow y z 1578 r. Jest on typow y 
dla w rocław sk ie j tw órczości tego okresu. 
A rch iw olta  p o rta lu  na p ila s trach  ob ram ow ana  
jes t w ysuniętym i ku przodow i dw iem a ko­
lum nam i z segm entow ym  gzym sem , a p lask i 
o rnam en t osłon ięty  został m osiężną blachą.

Na polnocno zachodnim  narożn iku  kaplicy  
zachow ały  się w dobrym  s tan ie  póżnogotyckie 
ep ita fia  i M adonna z D zieciątkiem , w yku te  w 
p iaskow cu przez Ja k u b a  B e in h a rta  w 1499 r. 
P onad to  na zew nętrznych  śc ianach  kościoła 
z. cennej p lastyk i nagrobkow ej p rzetrw rały do 
dn ia  dzisiejszego n iek tó re  ep ita fia  p iaskow co­
we typu stw oszow skiego. Na ścian ie  w schod­
niej zn a jd u je  się nagrobek p rzedstaw iający  
zdjęcie C hrystusa  z krzyża z 1508 r.. d łu ta  
M ateusza Scheurla. Drugi nagrobek  na tej 
śc ian ie  należy do Jak u b a  E ydera (XV w.) 
i p rzedstaw ia  m odlitw ę Jezusa na G órze 
O liw nej. Na śc ian ie  po łudniow ej jesi z 151(1 r. 
ep itafium  *- U krzyżow anie C hrystusa, dzieło 
B a rb a r\ i Paw ta H arnigóu Ściana północna 
posiada znam iona fz tu k i przejściow ej od go­
t yku ku renesansow i. T ypow ym  tego p rzy k ła ­
dem jest ną^robek  pochodzący / końca XV w 
M ałgorzaty Trmisch p rzedstaw ia jący  scenę po­
żegnania Jezusa C hrystusa  z M arią.

Front kościoła zn a jd u je  się od zachodu 
i w ychodzi na ulicę Szew ską, tw orząc w raz z 
dw iem a potężnym i w ieżam i, po rta lem  i gotyc­
ką  e lew acją  w span ia le  'h a rm o n izo w an ie  z ca ­
łością k ra jo b razu  zabytkow ego m iasta.

•W czasie refo rm acji w r. 1521 przybyw a do 
W roclaw ła uczeń M arcina L u tra  — di Jan  
Hess. k tó ry  przez sw oją  ożyw ioną działalność 
spow odow ał, iż pa ra fia  św. M arii M agdaleny 
w raz z kościołem  jako  pierw sza w tym  m ieś­
cie przechodzi na p ro testan tyzm  P ierw sze na 
bożeństw'o ew angelick ie  w- kościele M arii 
M agdaleny zostało o dp raw ione  u 1523 r. Od 
lego czasu św ią tyn ia  zostaje  w posiadaniu  
K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  — aż do 
roku 1948

Podczas o s ta tn ie j w ojny kościół uległ po­
w ażnem u zniszczeniu, a szczególnie bardzo 
s iln ie  ucierp iał w sku tek  działań  w ojennych 
■« 1945 r. Na całym  kościele została zerw ana 
zupełnie konstrukc ja  dachow a w sku tek  za­
palen ia  się w po łudn iow ej wieży m ateria łu  
w ybuchow ego. Zostały całkow icie  zerw ane 
hełm y na obu w ieżach chór kościelny

W znacznym  stopn iu  został uszkodzony za­
chodni portal oraz zostały pow ażnie  zdew asto ­
w ane w szystk ie okna (w itraże  i kam ien iarka). 
Wieża południow a pękła  na całe j wysokości, 
połow a jej runęła , niszcząc zupełn ie  sk lep ie ­
nie bocznej, po łudniow ej naw y i ca łą  niem al 
fron tow ą ścianę kościoła.

W ygląd lego kościoła w obecr.ym  s tan ie  jest 
jeszcze jednym  z żyw ych pom ników  bezprzy­
k ładnego  b a rb a rzy ń stw a  h itlerow sk iego  — to 
p rzestroga ..nigdy w ięcej w 'o jn v ‘

W ostatn ich  czasach p rzystąp iono  do odbu ­
dow y tego pięknego, zabytkow ego kościoła. 
W la tach  1947—1953 w ybudow ano południo­
w ą w ieżę i na obu w ieżach zostały  założone 
hełm y ochronne, zabezpieczające cenny za­
bytek przed niszczącym  dzia łan iem  a tm osfe­
rycznym . T rudną  i n iebezpieczna odbudowrę 
wieży w ykonali m u ra rze  z O polskiego pod k ie ­
runk iem  znanego inżyniera  a rch itek ta  prof. 
d ra  Tadeusza B roniew skiego  z W rocław ia. 
W 1962 r. na g łów nej naw ie  założono kon­
s tru k c ję  sta low ą na kościele, w ykonaną przez 
..M ostostal" w Poznaniu , a w r 1963 dach po­
kryty  został czerw oną, ogn io trw ałą  dachów ­
ką tzw m nich-m niszka. W tvm  też. roku zro­
biono kam ien ia rk ę  w oknach naw y glówrnej 
i p rzystąp iono  do szklenia tvch okien Pow yż­
sze p race  rem ontow e p row adzi P rzedsięb io r­
stw o K onserw acji Z abytków  pod k ierunk iem  
G low nego K onserw ato ra  Zabytków  m W roc­
ław ia inżyniera  a rch itek ta  dra  O lgierda Czer- 
nera.

Skoro  już m ow a o budynku kościelnym , w y­
pada na tym  m iejscu w-spomnieć pokrótce 
także o g im nazjum  św. M arii M agdaleny, k tó ­
re sta ło  obok kościoła do 1945 r. Założone ono 
zostało w 1267 r. jako  szkoła para fia ln a , d ru ­
ga po k a ted ra ln e j na js ta rsza  m iejska  szkoła 
w rocław ska. Bez w ątp ien ia  p laców ka ta  m ia­
ła w ielki w k ład  p racy  przy ksz ta łtow an iu  
i o d radzan iu  się po lskiej k u ltu ry  w sam ym  
m ieście jak  i na całym  D olnym  Ś ląsku .bo­
w iem  lekcje  języka polskiego bvły w y k ładane  
w niej jeszcze w X IX  w ieku. W ykładali tu 
znani w h istorii W rocław ia nauczyciele g im ­
nazjum . m. in .polonista D aniel Vogel (1742— 
1839). posiadacz cennej polskiej b ib lio tek i; J e ­
rem iasz Roter. k tó ry  w r 1616 nap isa ł książ­
kę pt. ..K lucz do polskiego i n iem ieck.ego ję ­
zyka". P onad to  szkoła M arii M agdaleny w y­
dała  w-ielu znanych  Ś lązaków , a m. in. trzech  
tw órców  polskiego. pow szechnie  znanego 
..W ielkiego K ancjona łu  W rocław skiego1': K a­
rola F ryderyka  G iissau (1624- 1677). A dam a Re- 
giusa (1629—1701). M ateusza K lipp la  (1639— 
1677). poetę K arola H olteia (1798—1880). F e r­
dynanda L assalle  a (1825—1864). h is to ryka  ś lą ­
skiego K olm ara  G ru n h ag en a  (1828—1911) 
i w ielu innych, zacnych ludzi znanych w h i­
storii z działalnosi po lon izacy jnej . k u ltu ra l-

,n e j na te ren ie  Dolnego Ś ląska. W czasie dzia- 
lań w ojennych w' r. 1945 budynek  szkolny h i­
sto rycznego g im naz jum  św. M arii M agdaleny 
uległ zupełnem u zniszczeniu.

Po  w yzw oleniu  Ziem Z achodnich, w ielu lu ­
dzi z całego k ra ju  p rzy jechało  do starego, sło ­
w iańskiego grodu — Wi law ia. W śród przy ­
byłych było k ilka rodzin — w yznaw ców  Pol­
skiego N arodow ego K atolickiego ' Kościoła, 
którzy p ragnęli uczestniczyć w nabożeństw ach

d.c. na s łr .  11
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6. T A -G O R  — M roki ro z ja śn ia ją  się (P am ię tn ik i  z po­

b y tu  w Z g ro m ad zen iu  Sa lez jańsk im ).

J e s t  to  zb iór ob razków  m ó w iący ch  o życiu  w k lasz to ­

rze. gdzie  zam ieszk u je  nie m iłość  bliźniego, nie p rze ­

baczenie  i r a tu n e k ,  lecz ob łuda  i fałsz a zam ias t  b r a ­

te r s tw a  — żądza i chciwość.

7. S ta n is ła w  K u m a t  — K ra j  ojców naszych.

K siążka  m a za zadan ie  u kazać  po lsk im  e m ig ran to m , 

k tó rz y  przed  la ty  szuka li  ch leba  n a  obczyźnie, p r z e ­

m ia n y  spo łeczno-gospodarcze  wsi i m ias teczek  po l­

sk ich , jak ie  w  o s ta tn ich  la tach  zaszły na  z iem iach  ich 

ojców.

8. Ks. m g r  T adeusz  G orgol -  T rz y n a s ty  s top ień  w ta ­

jem n iczen ia  (W yciąg ze s tu d iu m  soc jograf iczno-m o- 

ra lnego  p ijańs tw a) .

Cel zam ie rzo n y  p racy :  odd an ie  p rzysług i sp raw ie  

trzeźw ości i podn ies ien ia  życia m ora ln o -e ty czn eg o  

w  n aszym  spo łeczeństw ie .  J e s t  to już  d ru g a  w y d a n a  

d ru k ie m  p raca  an ty a lk o h o lo w a  tegoż au to ra .

S tr. 4

PONADTO SĄ DO NABYCIA W A D M IN IST R A C JI N A ­

SZEGO W YDAW NICTW A N A ST Ę PU JĄ C E  K SIĄ Ż K I I BRO­
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O K ościele Jezusa C h r y s tu s a ............................................. 3,—

K atechizm  Kościoła Polskokatolickiego . . . .  6,—

Z budu ję  Kościół m ó j ...........................................................  1.—

S akram en t C hrztu  Ś w . ....................................................  1-50

S akram en t P o k u t y ................................................................... ł-50
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K siążk i w y cze rp an e :

Z ia rn a  Boże

Przez  M a ry ję  do Jezusa

Dziecię z B e tle jem

W ierzę  w  Kościół K ato lick i

Od ce l ib a tu  do cudzo łós tw a

B ib l i jn e  p o d s taw y  p a p ie s tw a  rzym sk iego

Z ary s  dz ie jów  p a p ie s tw a

Ł ow czym  ofiar

H is to r ia  Kościoła Po lskoka to lick iego  

N a drodze  do z jednoczen ia  ch rześc i jań s tw a  

M in is t r a n tu ra  

K a n o n

K a le n d a rz e  ka to lick ie  za la ta :  1960. 1962. 1963, 1964, 

1965

Rocznik i teo log iczne  C hA T  

M iesięcznik i K oście lne  

S k ry p ty  d la  s tu d e n tó w  teologu  

i inne.

4 Ja n u sz  C hodak , T adeusz  Gorgol — P ięk n a  nasza 

Polska  cała

Je s t  to zbioi rep o r taży  i a r ty k u łó w ,  i lu s t ro w a n y c h  

zd jęc iam i i w y k re sa m i  w k tó ry ch  je s t  m o w a  o roz­

w o ju  sp o łeczno-ekonom icznym  Polski p o w ojenne j ,  

o ru c h a c h  rew o lu c y jn y c h ,  o m ias tach  po łożonych  na 

Z iem iach  Z achodnich , k tó re  po la tach  w róciły  do M a­

cierzy  o Stolicy, o m ias tach , k tó re  w  r. 1966 obchodzą 

tys iąc  la t  is tn ien ia .

5 J a n u sz  C hodak  — N am  zap o m n ieć  m e  wolno.

B roszu ra  mowi o w alce  z o k u p a n te m  h i t le ro w sk im ,

o g eh en n ie  n a ro d u  polskiego Je s t  ona  u z u p e łn io n a  

w y p o w ied z iam i d o s to jn ik o w  Kościoła r z y m sk o k a to ­

lickiego w  N iem czech  h it le row sk ich .
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odp raw ianych  w języku o jczystym . Toteż za­
raz naw iązali m iędzy sobą k on tak t i zw rócili 
sie z p rośbą  do ów czesnego O rdynariusza  
Kościoła śp. Ks. B iskupa Józefa  P adew skiego
o założenie we W rocław iu po lskiej parafii. 
K siądz B iskup żywo za in te resow ał się po lsk i­
mi ka to likam i i okazał im  w iele życzliw ości. 
Z polecenia .O rdynariu sza  K ościoła przybył do 
stolicy D olnego Ś ląska w 1948 r. Ks. Józef J e ­
rzy O sm ólski z m isją  zo rgan izow ania polsko- 
k a to lick ie j para fii. O czyw iście n ie ła tw ą  rze­
czą było skupić w yznaw ców  bez posiadan ia  
św iątyn i. W olnych kościołów  n ad a jący ch  się 
do o d p raw ian ia  nabożeństw  nie było. N ie­
m niej tru d n a  też była sp raw a  uzyskan ia  od­
pow iedniego ob iek tu  kościelnego. M im o to  
jed n ak  znaleźli się ludzie dobrej w oli, k tó rzy  
po d ługich  s ta ran ia ch  i żm udnych  zabiegach 
pomogli uzyskać kościół, godny sw'ego po­
słann ic tw a . Pośw ięcenie, o fia ra  i tru d  ów czes­
nych w ładz K ościoła został sow icie w y n ag ro ­
dzony. W r. 1948 kościół p.w . św. M arii M ag­
daleny w e W rocław iu  zosta je  p rze ję ty  od w y­
znan ia  ew angelicko-augsbursk iego  d la  po­
trzeb  kultow ych  K ościoła Polskokatolickiego.

N astąp iła  h isto ryczna chw ila , rzew na i p ięk ­
na uroczystość — o tw arc ie  parafii. P ierw sza  
uroczysta  polska Msza św. w  ob rządku  pol- 
skokato lick im . naw iązu jąca  do p iastow sk iej 
tradycji słow iańskiego grodu  została o d p ra ­
w iona w gotyckiej kap licy  kościoła św. M arii 
M agdaleny w niedzielę, dn ia  22 m aja  1948 r.
0 godz 11 N atom iast uroczyste  pośw ięcenie 
zabytkow ej św iątyn i odbyło  się w uroczystość 
p a ra f ia ln ą  22  ̂lipca 1948 r. i czynności te j do­
konał śp. K s .lBp Józef P adew sk i. Od tego m o­
m entu  kościół ten stal się św ią tyn ią  p raw d z i­
w ie kato licką i p rzys tan ią  w ieku is te j chw ały  
Bożej, służąc jednocześn ie  dla pożytku ducho­
wego w iernego ludu  polskiego. Podczas te j 
w zniosłej uroczystości roz jaśn iły  się tw a rze  
w iernych . R adość i en tuzjazm  ogarnęły  
w szystkich, zasłużonych w eteranów  i tych co 
po raz p ierw szy w sw oim  życiu w  czasie Mszy 
św. us)vszeli z ust k ap łan a  w  języku naszych 
ojców  „Chwiała na w ysokości B ogu '1. N iem niej 
w zruszającym  m om entem  było sp o tk an ie  Ks. 
B iskupa O rdynariu sza  z now ym i p a rafian am i, 
k tó rzy  licznie zgrom adzili się. aby  pow itać  
sw ojego D ostojnego Gościa. Później jeszcze 
k ilka razy w izy tu je  K siądz Bp Padew rski pa­
ra fię  w rocław ską i zaw rze jest bardzo  m ile
1 serdeczn ie  w itan y  przez w yznaw ców  jako  
pierwrszv polski B iskup na  Z iem iach P ias to w ­
skich, k tó re  po tylu w iekach  pow róciły  do 
M acierzy Polskiej.

P a ra f ia  po lskokato licka w e W rocław iu. po 
w yzw oleniu  Z iem  Z achodnich pow sta ła  na 
te ren ie  D olnego Ś ląska jak o  je d n a  z pierw '- 
szych — po B oguszow ie i W ałbrzychu — 
a o rg an iza to rem  je j był Ks ,J. J. O sm ólski.

P ierw szym i w spółzałożycielam i i w yznaw ­
cam i p arafii byli: B ronisław ' P o te ru ch a  — d ru ­
karz  z Zam ościa, Zdzisław  M alik — nauczy­
ciel z B ażanów ki, S tan isław  M isiagiew icz — 
z zaw odu lekarz. Zofia Ig ielińska. Józef W oj­
ciechow ski. Zofia D em kow ska i w ielu, w ielu  
innych  zacnych i zasłużonych ludzi, odda­
nych  całym  sercem  d la  słusznej, w ielk iej 
i św iętej idei polskiego katolicyzm u. W spom ­
n ian i w yżej pośw ięcili w ie le  czasu, w ysiłku  
i p racy  dla Kościoła przy o rgan izow an iu  się 
parafii.

W dniu  9 g rudn ia  1949 r. decyzją ów czes­
nego M in iste rs tw a  Ziem O dzyskanych w ładze 
państw ow e przekazały  naszem u w yznan iu  w 
w ieczyste posiadan ie  p iękny, m onum en ta lny  
kościół św. M arii M agdaleny  w e W rocław iu.

W r. 1952 p a ra f ia  w rocław ska s ta ła  się sie­
dzibą dek an a tu , a je j duszpas te rz  Ks. prob. 
J. J. O sm ólski został desygnow any na s tan o ­
w isko  dziekana O kręgu Śląskiego.

B ardzo m iłym  w ydarzen iem  w życiu parafii 
było 25-lecie p racy  k ap łań sk ie j je j proboszcza 
Ks. dziekana J. J. O sm ólskiego. obchodzone 
łącznie  z u roczystością p a ra f ia ln ą  22 lipca 
1955 r. U roczystość jub ileuszow y zaszczycili 
sw ą obecnością K sięża B iskupi, kap łan i z róż­
nych stron polski oraz liczne rzesze w iernych

z- m iasta  W rocław ia i dek an a tu  O kręgu Ś lą ­
ski ego.

P ięknym  i n iezapom nianym  w  przeżycia w 
is tn ien iu  p ara fii był dzień 4 w rześn ia  1957 r.. 
kiedy to  w yznaw cy uroczyście w itali p rzy jazd  
delegacji Polskiego N arodow ego K atolickiego 
K ościoła ze S tanów  Z jednoczonych w osobach 
P ierw szego Ks. Bp d r Leona G rochow skiego 
i m ecenasa Al. K inow skiego. Zacnych i do­
sto jnych  gości duchow ieństw o  dek an a tu  i spo­
łeczeństw o W rocław ia serdecznie  pow itało, 
a kościół i dom  parafia ln y  odśw ię tn ie  ub ran e  
oraz udeko row ane  flagam i i ozdobione em b le­
m atam i o barw ach  narodow ych  s tw arza ły  m i­
ły i serdeczny n astró j. D elegacja w asyście 
duchow ieństw a m iejscow ego dek an a tu  i Rady 
P a ra f ia ln e j złożyła w ieńce n a  płycie grobu 
N ieznanego Ż ołnierza. A ktow i tem u  to w arzy ­
szyła kom pan ia  hono row a W ojska Polskiego 
z o rk iestrą , k tó ra  odegra ła  hym n narodow y. 
W życiu p a ra fii byt to m om ent podniosły 
i nastro jow y .

W r. 1958 pa ra fia  uroczyście obchodziła 
dziesięciolecie sw ego istn ien ia . U roczystości 
jub ileuszow e połączone były z p rzypada jącym  
w dn iu  22 lipca  św iętem  p a ra fia ln y m  św. M a­
rii M agdaleny. P on ty fik a ln e  nabożeństw o po­
łow ę o d p raw ił śp. Ks. Bp A dam  Ju rg ie lew icz  
w  asyście licznego duchow ieństw a: Ks. E. C et- 
law y, J. P racza  o raz  Ks. Ks. E. N arb u tto w i- 
cza. Kostosza, Kw'olka. G abrysza. W asielew - 
skiego, O sm ólskiego. M. S trzałk i i przybyłego 
z A m eryki de lega ta  Ks. F ry d e ry k a  B anasia.

8 lu tego  1959 r. w e w rocław sk ie j św iątyn i 
Ks. Bp O rdynariu sz  Ju lian  P ęk a la  udzielił 
św ięceń kap łań sk ich  cz te rem  diakonom  — 
abso lw en tom  C hrześcijań sk ie j A kadem ii Teo­
logicznej w W arszaw ie: Ks. Z ygm untow i G ny- 
pow i, Ks. L eonow i W alczakow i. Ks. E ugeniu­
szowi R osieckiem u i Ks. W ładysław ow i 
Śpiączce.

Z chw ilą  pow stan ia  D iecezji W rocław skiej 
K ościoła Polskokatolickiego, Ks. B iskup dr 
M aksym ilian  Rode erygow ał w dn iu  26 s ie rp ­
n ia  1961 r. p a ra f ię  przy ul. Szew skiej 10 jako  
p a ra f ię  k a te d ra ln ą  p.w. św. św. C yryla i M e­
todego i św. M arii M agdaleny. O dtąd  kościół 
pod w yżej w ym ien ionym  w ezw aniem  nosi ty ­
tu ł ka ted ry .

O d założenia p ara fii po lskokato lick ie j we 
W rocław iu  na  s tanow isku  proboszcza p raco­
w a ł w y trw ale  aż do kw ie tn ia  1962 r. ks. 
J. J. O sm ólski. W spułpracow aii z nim  bezpo­
średn io  w po rządku  chronologicznym  księża 
w ikarzy : Ks. Józef K ostosz. Ks. Ignacy K api- 
ca. Ks. Józef P racz, Ks. B enedykt Sęk. Ks. 
M arian  S trza łka . Ks. Leon W alczak. Ks Cze­
sław  K ras iu k ian is , Ks. W ojciech B azarn ik  
i Ks. K azim ierz  W alaszek.

W dn iu  10 kw ie tn ia  1962 r. p rotokołem  
zdaw czo-odbiorczym  przeją ł p a ra fię  Ks. dzie­
kan  m gr W ładysław ' M alec i obecnie jest jej 
ak tu a ln y m  proboszczem .

B ardzo  uroczystym  m om entem  w życiu p a ­
ra fii był ingres Ks. B iskupa Ju lia n a  Pękali, 
k tó ry  w d n iu  1 g ru d n ia  1963 r. p rzy ją ł rządy 
jak o  pierw szy  w h is to rii Polski O rdynariu sz  
D iecezji W rocław skiej K ościoła P o lskokato lic­
kiego na te ren ie  Z iem  O dzyskanych. W ygło­
szone w czasie ing resu  kazan ie  przez B iskupa 
O rdynariu sza  było w zm ocnieniem  duchow ym  
dla w iernych  i zachęciło  w yznaw ców  parafii 
do dalszej* w ytężonej p racy  d la  dobra  K ościo­
ła Polskokatolickiego.

Od m om en tu  pow stan ia  p a ra fii aż do dnia 
dzisiejszego nabożeństw a są o d p raw ian e  w 
gotyckiej, bocznej kaplicy  kościoła k a te d ra l­
nego. W ierni codziennie  g rom adzą się p rzed 
o łta rzem  p a tro n k i kościo ła i p a ra fii św. M arii 
M agdaleny, by uczestniczyć w bezkrw aw ej 
o fierze Mszy św. G eniusz rzeźb iarza  p iękn ie 
od tw orzy ł je j postać s to jącą  pod krzyżem  
C hrystusow ym . Sym bolizu je  ona odrodzenie  
człow ieka now ego w C hrystusie , lepszego w  
sensie re lig ijnym  i społecznvm .

P a ra f ia  w czasie sw ego is tn ien ia  przecho­
dziła różnego ro d za ju  kłopoty  i trudności, k tó ­
re w yrasta ły  ja k  przysłow iow e grzyby po 
deszczu. W życiu para fii, podobnie jak  w każ­
dej o rgan izacji były dni p iękne, jasne, były 
też m om enty  chm urne, chw ile  pe łne  grozy. 
Do tych o s ta tn ich  z przykrością  należy za li­
czyć w ie lok ro tne  ok radzen ie  i dem olow anie 
w nętrza  św iątyn i. N ieznani spraw cy  w łam y­
w ali się do kościoła i p ro fanow ali N ajśw iętszy 
S ak ram en t, niszczyli w zględnie zab ie ra li n a ­
czynia, szat.' i p a ra m e n t' litu rg iczne . B\ l y  to

w ielkie ciosy dla o rg an izu jące j się i s to sunko ­
wo jeszcze m łodej para fii. N adto przez cały 
czas is tn ien ia  parafii zagorzali przeciw nicy  
ide. K ościoła P olskokato lick iego  o rg an izu ją  
system atyczne napaści i nagonki przeciw’ko 
nam  Sypie się na nas przezw iskam i, o b rzu ­
ca b ło tem  i grom i z am bon za to ty lko , że 
odw ażyliśm y się m odlić w św iątyn iach  po 
polsku O dsądza się nas od czci i w iary , bo 
n ie uznajem y p ry m atu  i nieom ylności p ap ie ­
ża Cel te j akcji z rozum iały  — jeśli nie całko- 
w fte zniszczenie nas. to choćby p ow strzym a­
nie naszego am bitnego  pochodu, jak im  jest 
w yzw olenie ducha polskiego spod suprem acji 
w atykańsk ie j. Szykany zaciekłych rzym sko- 
kato likow . n iepow odzenia  i p ię trzące  się t r u d ­
ności jed n ak  nie zn iechęciły  gorliw ych P o la ­
ków i nie spow odow ały  n ie istn ien ia  i nie po­
w strzy m ały  działalności p a ra f ii. N ie za łam ali 
się księża, w y trw a ł lud w iern ie  pod sz tan d a ­
rem  W olnego K ościoła, bow iem  w szyscy czer­
pali sw ą moc. siłę i n a tch n ien ie  z odw iecznego 
źródła ob jaw ionej przez Boga p raw d y  w  
ew angelii Jezusa C hrystu sa  i w duchow ym  
testam encie  wieszczów narodow ych  S łow ac­
kiego. R eja. M ickiew icza, M odrzew skiego, Ko­
nopnick iej. Staszica. K o łłą ta ja . T ow iańskiego 
i innvch.

P iękne, op rom ien ione n iecodziennym  b la ­
skiem  są chw ile  dorocznych uroczystości p a ­
rafia lnych . k tó re  są obchodzone okazale  każ­
dego roku 22 lipca. Dzień ten  p a ra f ian ie  w roc­
ław scy podw ójn ie  uroczyście obchodzą: jako  
narodow 'e św ięto  O drodzenia Polski, tak  b li­
sk ie sercu każdego P o laka  i czczą go jako  
w łasne doroczne św ięto  p ara fia ln e , pośw ięco­
ne ku czci pa tronk i św ią tyn i k a te d ra ln e j św. 
M arii M agdaleny. Na doroczne, trad y cy jn e  
nabożeństw o p rzybyw ają  licznie w iern i i sym ­
patycy  z w ielk iego W rocław ia o raz  k ap łan i z 
okolicznych parafii. K ap lica  w tym  dn iu  
zw ykle okazu je  się za m ała . n ie  m ogąc w szyst­
kich pom ieścić w  sw ych m urach . W nętrze 
św iątyn i p rzyb iera  odśw iętny  w ygląd, tch n ie  
zapachem  kw iatów  i św ieżością zieleni. O łta­
rze u b ran e  gustow nie, m ien ią  się jed no litym  
kw ieciem  i m igotliw ym  św ia tłem  płonących 
świec. W yznaw cy w  uroczystość p a tro n k i p a ­
rafii ch ę tn ie  się g rom adzą w' kościele, aby  w  
kornej m odlitw ie odnow ić przez S ak ram en t 
P okuty  przym ierze  z C h rystusem  i złożyć 
u Jego stop sw ą prośbę o dobre, zgodne z w'o- 
lą Bożą życie, a pozbyć się tego w szystkiego, 
co od S tw órcy oddala, by w  m odlitw ach  
sw ych w ielb ić Boga i dziękow ać O jcu N ie­
b ieskiem u za o trzym ane d o b rodz ie js tw a  i la ­
ski w życiu i w pracy. W spólna m odlitw a ze­
b ranych  płyn ie  pod n ieba  strop  jak o  w e­
w nętrzny  w yraz w iary  i jedności w' C h ry stu ­
sie całego Kościoła.

O d chw ili zorgan izow ania K ościoła Polsko­
kato lick iego  w e W rocław iu niezbyt w iele jesz­
cze up łynęło  lat. ale p ara fia  ma już swro je  
osiągnięcia i pew ien dorobek  m a teria lny . P a ­
ra fia  w czasie sw ego is tn ien ia  stw orzy ła  w łas­
ną h is to rię  i czy kto chce. czy n ie  chce. żyje 
dziś w ypracow aną  przez siebie trad y c ją . Du­
chow ni i w yznaw cy św ieccy w w alce o w ol­
ność duszy po lskiej oraz n iepodległość sum ie­
nia złożyli egzam in. W w alce o p raw d ę  i sp ra ­
w iedliw ość C hrystusow ą w zrasta ła  ich k a to ­
licka św iadom ość. O becnie wi&rni m a ją  u ła ­
tw ioną m ożność w ykonyw an ia  p rak ty k  re li­
g ijnych  w  ob rządku  po lskokatolickim . W koś­
ciele o d b y w ają  się system atyczn ie  nabożeń­
stw a i różne uroczystości zw iązane z życiem  
i działalnością  K ościoła. O d p raw ian a  jes t co­
dziennie  b ezk rw aw a ofiara  Mszy św. i gło­
szone są w  n iedziele i św ię ta  kazan ia  ku  zbu­
dow aniu  w iernych . Za kadencji obecnego p ro ­
boszcza zostało  reak tyw ow ane  T ow arzystw o 
N iew iast A doracji N ajśw iętszego S ak ram en tu , 
k tóre  w p a ra f ii dobrze  p racu je  po dzień dzi­
siejszy.

Z przy jem nośc ią  należy odnotow ać fak t, że 
K ościół P o lskokato lick i w e W rocław iu  s ta ł się 
ośrodkiem  w ielk iego za in te resow an ia  i z jed ­
n u je  sobie coraz to now ych w yznaw ców  
i sym patyków . Ci. k tórzy  dawmiej odeszli, 
w raca ją  z pow rotem , bo w iedzą, że ty lko w 
naszym  K ościele zn a jd u ją  pociechę’ i uk o je ­
nie dla sw ojej duszy.

Ks. mgr WŁADYSŁAW MALEC 

D o k o ń c z e n i e  n a stq p i



Z  c y k l u :  W a l c z y m y  z  p i ja ń s tw e m

O WYPADKACH 
DROGOW YCH

O koło 20 proc. w ypadków  drogow ych po­
w odow ane jest przez używ anie alkoho lu  '). 
W a rty k u le  ..A lkohol straszy  na  drogach" za­
m ieszczonym  w m iesięczniku ..Zdrow ie 
i Trzeźw ość", w ydaw anym  przez G łów ny. Spo­
łeczny K om itet P rzeciw alkoholow y-'). M. Ko- 
reyw o podaje:

..Jeżeli chodzi o u sta len ie  stopnia  ..upicia 
się", m iaroda jny  jest poziom alkoholu  we 
krw i. czyli poziom alkoholem ii m ierzony w 
prom ille. Jeszcze przed k ilku  la ty  w wielu 
k ra jach  obow iązyw ały  przepisy, w edług któ­
rych /.a dopuszczalną uznaw ano  ilość alkoho­
lu w'e krw i 1.5 prom ille...

Pod w pływ em  alkoholu  w vstępu je  c h a ra k ­
terystyczne  przecen ian ie  w łasnych m ożliw oś­
ci i k ierow ca zw ykle tw ierdzi, że jedzie  m u 
się znaczn ie  lepiej, choć w istocie jego sp ra w ­
ność jest znacznie osłabiona...

Ju ż  d o  przekroczeniu  poziom u 0.5 prom ille  
(alkoholem ii) p o jaw ia ją  się zaburzen ia  w spo­
strzegan iu  przedm io tów  poruszających  się 
(w ocenie k ie runku  ruchu, szybkości i od le­
głości) S iężenie 0.5 p rom ille  p row adzi zw yk­
le do w yraźnego p rzed łużenia  czasu reaucji 
nerw ow ej, zaburza sp raw ność  podejm ow ania  
decyzji i t<> szczególnie w n iep rzew idzianych  
okolicznościach. Tlość alkoholu  w e krw i jes1 
wówczas zbvt m ała. aby u jaw nić  się  w  w y­
g lądzie k ierow cy cz>* w jego zachow aniu  — 
n iem nie j jed n ak  grozi w vpadkiem .

Dla o rien tac ji m ożna dodać, że k iedy czło­
wiek wagi około 70 kg w ypije  jedną  bu te lkę  
p iw a pełnego, to  w jego krw i w k ró tk im  cza­
sie będzie w łaśn ie  0.5 p ro m ille  alkoholu . Przy 
tym  poziom ten u trzym a się ponad godzinę, 
a w ivm  czasie k ierow ca prow adzący w óz bę­
dzie groźny dla siebie i o toczenia. B ędzie więc 
rvzvkow ał. będzie zw iększał szybkość, będzie 
narusza! p rzepisy  drogow e, będzie ..o d w ażn y , 
a przy tym  w szystk im  jego sp raw ność  psycho­
fizyczna będzie znacznie niższa: przeszkodę
na drodze zauw aży pół sekundy  za późno 
a dalsze pól sekundy spóźnien ia  będzie m iała 
jego reakc ja . Czas ten zw ykle w ystarczy  do 
spow odow ania ka tas tro fy , k tó re j sku tk i m o­
gą być nieobliczalne...

W Szw ecji, gdzie g ran ica  0.5 prom ille  zo­
s ta ła  n iedaw no  w prow adzona, rozpisano a n ­
k ietę z py tan iam i, czy to w ystarczy . W iększość 
specja listów  (80 proc.) w ypow iedzia ła  się. że 
nie. i że należy karać  za każdą ilość alkoholu  
jeżeli chodzi o ruch drogow y. W n iek tórych  
k ra jach  w prow adzono  już ca łkow ity  zakaz 
używ ania  alkoholu . W S zw ajcarii u staw a  za­
b ran ia  p ic ia  alkoholu  kierow com  w ojskow ym  
i kierowrcom  au tobusów  n ie  .tylko w  czasie 
jazdy, lecz począw szy od 7 godzin przed roz­
poczęciem  służby. W N orwegii podobne p rze­
pisy z ab ran ia ją  p icia  w ojskow ym , kolejarzom , 
tram w aja rzo m  i innym  k ierow com  w  służbie 
państw ow ej przed rozpoczęciem  pracy...

P rob lem  p ijań s tw a  kierow ców  w ystępu je  
o stro  i w naszym  k ra ju . O to ilu s tra c ja  liczbo­
w a: w 1958 r zano tow ano  3100 w ypadków  na 
drogach spow odow anych a lkoholem : w  ich
w yniku  s trac iło  życie 362 osoby. W 1959 r. by­
ło już 3600 w ypadków , w k tó rych  s trac iło  ży­
cie 442 ludzi: w 1960 r. — 4700 w ypadków . 453 
zab itych : w 1961 r. — 4600 w ypadków . 660 za­
bitych. Tak więc w ciągu 4 łat śm ierte lność 
w zrosła blisko <}wukrotnie"

O bow iązu jące przepisy o w ykroczeniach 
pod w pływ em  alkoholu  ruchu  d ro g o w eg o :1) 
p rzew idu ją , że w skazu jąca  na spożycie z aw ar­
tość 0.2 do 0.5 p rom ille '')  a lkoholu  w e k rw . 
k w a lif ik u je  badanego  do rozpraw y przed ko­
legium  karnym , a jeżeli zaw artość alkoholu  
jest w yższa od 0.5 sp raw ę  p rze jm u je  sąd  ').

A lkohol /.w iększa n iebezpieczeństw o w y­
padków 1’) Nowy kodeks karny  (w chw ili 
obecnej jeszcze p ro jek t kodeksu karnego) 
p rzew idu je , że nie ty lko  prow adzen ie  pojazdu 
po p ijanem u  jest kąra lne . leez także usiłow a­
nie jeg'o p row adzen ia  (w ystarczy zapuścić  mo­
tor. choćby po jechac się nie udało). W edług 
■Ustawy o zw alczaniu  alkoholizm u z r. 1959

dw a spośród przepisów  dotyczą bezpośrednio 
bezpieczeństw a kom un ikacji (art. 28 i 30). 
W om ow ieniu p ro jek tu  kodeksu karnego  czy­
tam y '): .Art. 28 p rzew idu je  kara lność  sam ego 
p row adzen ia  w s tan ie  n ietrzeźw ości po jazdu 
m echanicznego czy też innego pojazdu , m im o 
że n ie  nastąp iły  naw et żadne u jem ne sku tk i."

W m iejsce art. 28 w szedłby a rt. 250 p ro je k ­
tu. P rzep is ten m a n as tęp u jące  brzm ienie.

S 1. ..K ierow ca, k tóry  w  s tan ie  n ietrzeźw oś­
ci prow adzi po jazd  m echaniczny, podlega k a ­
rze pozbaw ien ia  wolności do la t 2 lub  g rzyw ­
ny".

§ 2. K to w stan ie  n ietrzeźw ości prow adzi 
inny pojazd podlega k a rze  pozbaw ien ia  w ol­
ności do roku lub  grzyw ny".

§ 3. „U siłow anie p rzes tępstw a  określonego 
w § 1 lub  S 2 jest ka ra ln e"

W stosunku  do obecnego stan u  w propono­
w anym  u jęc iu  zachodzą dość is to tne  różnice, 
m ogące w yw ołać (gdyby p ro jek t s ta ł się  p ra ­
w em  obow iązującym ) trudności w  praktyce.

W treści obecnego art. 28 § ] zostało w y jaś­
nione. że chodzi o pojazd m echaniczny s łużą­
cy do kom unikacji lądow ej, w odnej lub  po­
w ietrznej. W edług p ro jek tu  zajść m ogą w ą t­
pliwości co do tego. jak i zak res nadać pojęciu 
..pojazd m echaniczny", a to  w szczególności 
dlatego, że treść  § 1 art. 250 zaczyna się od 
słów ..kierow ca". Dosyć trudno , ze w zględów 
językow ych, byłoby uznać za k ierow cę np. k a ­
p itan a  sta tku - oceanicznego, d latego  też lep ­
sze jest obecne sfo rm u łow an ie  (art. 28 § 1 za­
czyna się od słow a ,.kto...“).

Poza tym  w edług treści § 2 art. 28 p ro w a­
dzen ie  w> stan ie  n ie trzeźw ym  innego pojazdu 
(nie m echanicznego) n ie  po drodze pub licz­
nej — nie stanow i przestępstw a. W edług- t r e ­
ści 5 2 a rt. 250 p ro jek tu  natom iast ogran icze­
nie to zostało zniesione, a za tem  np. jeżdżenie 
row erem  po podw órzu (w stan ie  nietrzeźw ym ) 
byłoby już  karalne.

O ile chodzi o art. 30 tej U staw y, to p rze­
w idu je  on Karę do 5 la t w ięzienia lub aresz tu  
za n ieum yślne sp row adzen ie  w s tan ie  n ie ­
trzeźw ości n iebezpieczeństw a katastro fy

W m iejsce tego przepisu  w szedłby art. 249 
p ro jek tu  o treśc i następ u jące j:

§ 1 ..K ierow ca po jazdu  m echanicznego, k tó­
ry w s tan ie  n ietrzeźw ości pow oduje  z w iny 
n ieum yślnej k a ta s tro fę  lu b  w ypadek  określo ­
ny w7 art 246 § 1 "J, podlega ka rze  pozbaw ie­
nia w olności od roku  do 10 lat".

§ 2. „K ierow ca po jazdu  m echanicznego, 
k tó ry  w s tan ie  n ietrzeźw ości pow oduje z w iny 
n ieum yślnej sy tuację  g rożącą bezpośrednio  
k a ta s tro fą  lu b  w ypadkiem , o k tórym  m ow a 
w art. 246 § 1 k.k. — podlega karze  pozbaw ie­
n ia  w olności do la t 5".

T endencje  proponow anego rozw iązan ia  w y­
da ją  się słuszne. Chodzi m ianow icie o to. że 
obecnie w  p rak ty ce  z art. 30 ściga się spraw ­

c ó w  już za is tn ia łych  „ k a ta s tro f”, przez k tóre  
p rak ty k a  rozum ie zazw yczaj w łaśn ie  to. co 
p ro jek t n azyw a w ypadkiem . D latego też od­
rębne p o trak to w an ie  za is tn ia łe j już k a tas tro fy  
i w ypadku  (art. 249 § 1 p ro jek tu ) i n iebezp ie­
czeństw a k a tas tro fy , w ypadku  (art. 249 § 2) -  
w y d aje  się słu szne  jako  u rea ln ia jące  dosyć 
oderw any  od p rak ty k i — obecny stan  p ra w ­
ny. S łuszne rów nież  jes t podniesien ie  gran icy  
sankcji do la t 10. skoro  z p rzep isu  tego mogą 
być k w alif ikow ane  bardzo  pow ażne w  sk u t­
kach katastro fy .

Z p u n k tu  w idzenia technik i ustaw odaw czej 
byłoby w skazane przenieść do rozdziału  za­
w iera jącego  w y jaśn ien ia  w yrażeń u staw o­
w ych — w y jaśn ien ie  treści p raw nej pojęcia 
.w ypadek". Z an iechanie  tego doprow adziłoby  
do konieczności siedm iokro tnego  (w k ró tk im  
rozdziale) — odesłan ia  do treśc i art. 246 § 1.

Jak o  bardzo  słuszny  i idący  po linii zw al­
czan ia  przyczyn w ypadków ' drogow ych, w y­
m ienić należy p ro jek tow any  przepis art. 253. 
k tó ry  p rzew idu je  kara lność  dopuszczenia do 
p row adzen ia  po jazdu  m echanicznego  k ie ro w ­
cy znajdu jącego  się w  s tan ie  nietrzeźw ości.

O dnośny przepis ma b rzm ien ie  n a s tęp u ją ­
ce:

A rt. 253 S 1 „K to w brew  obow iązkow i n a d ­
zoru. dopuszcza do p row adzen ia  pojazdu m e­
chanicznego z naruszen iem  przepisów lub za­
sad bezpieczeństw a ruchu, w szczególności 
przez 'o. ze dopuszcza do p row adzen ia  poja>

du m echanicznego przez k ierow cę n ie trzeźw e­
go. nie m ającego  w ym aganych  u p raw n ień  albo 
n iezda tnego  fizycznie lub psychicznie do p ro ­
w adzen ia  po jazdu  bądź też dopuszcza do ru ­
chu pojazd m echaniczny zn a jd u jący  się w s ta ­
n ie  technicznym , k tó ry  zagraża bezpieczeń­
stw u  ruchu , podlega k a rze  pozbaw ien ia  w ol­
ności do la t 5".

W zrost w ypadków  w  kom un ikac ji spow odo­
w anych użyciem  aLkoholu je s t pow szechny w 
całym  św iecie i m im o stosow an ia  w ysokich 
kar. p rzyb ie ra  n iepoko jące  rozm iary . K ierow ­
ca m oże spow odow ać w ypadek  pod  w pływ em  
w ypitego  alkoho lu  p rzed  k ilkom a godzinam i, 
i w tedy  b ad an ie  k rw i n ie  w ykaże  już n aw et 
śladów  alkoholu . W iadom o z dośw iadczenia, 
że do p ob ran ia  k rw i dochodzi z regu ły  po 
dłuższym  up ływ ie  czasu  (2 godziny) od chw ili 
w ypadku , w ięc też  często a lkoholu  już w y­
kryć n ie  m ożna. A lkohol bow iem  został sp a ­
lony w organ izm ie, zn iknął w  krw i, a le  u trz y ­
m u ją  się jeszcze zabu rzen ia  w  czynności n e r­
w ow ej. W n iek tó rych  k ra jach  !’) n ie  m a  naw et 
p rzym usu  po d d aw an ia  k ierow cy p rób ie  krw i. 
K ierow ca (który spow odow ał w ypadek  i przez 
k tórego u trac iło  życie n aw et k ilka osób), m o­
że odm ów ić bad ań  krw i.

Z zaw odem  k ierow ców  nie da się pogodzić 
naw et um iarkow ane  używ anie alkoholu.

W pracy  doc. d r  Ja n a  Ja roszyńsk iego  "O czy­
tam y. że zrobiono próbę, jak  w pływ a naw et 
n iew ielka  ilość alkoholu  na celność s trze lan ia  
i okazało  się. że w ynik i były o 50 proc gor­
sze. a le  wszyscy strzelcy  byli przekonani, że 
tra f ia ją  znacznie lepiej niż zw ykle. P odobnie 
zresztą  p rzed s taw ia ją  się w yniki p racy  um y­
słow ej — po k ilku  g ram ach  alkoholu  badan i 
popełniali znacznie w ięcej błędów  niż zw yk­
le. a jednocześn ie  m niem ali, że liczą dobrze 
. szybko.

') w  n i e k tó r y c h  k r a j a c h  a lk o h o l  p o w o d u je  30 p ro c .  
w y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h  ( . .Z d r o w ie  i  T rzeźw ość**  
n r  11. 1962).

1 . .Z d r o w ie  i T rz e ź w o ś ć * 1 n r  11. 1962 r.
■') 1 k w ie t n i a  1963 r . w e s z ło  w  ż y c ie  r o z p o r z ą d z e n i e  

m i n i s t r a  k o m u n i k a c j i  i  m i n i s t r a  s p r a w  w *ew n ętrz - 
n y c h  (z l.X.19G2) w  s p r a w ie  r u c h u  d ro g o w e g o  i a k l  
te n  z y s k a ł  s o b ie  p r z y d o m e k  . .K o d e k s u  d ro g o w e g o * 1.

ł ) ..D o  b a d a n ia  k r w i  n a  o b e c n o ś ć  a l k o h o lu  p o b ie ­
r a  s ię  2—3 k r o p le  k r w i  z p a lc a  i d o d a j e  d o  10 m l 
n a s y c o n e g o  r o z tw o r u  k w a s u  p ik r y n o w e g o .  G o tu ią c  
m i e s z a n k ę  z n a jd u ją c a  s ię  u  k o lb ie ,  o d d e s ty lo w u je  
s ię  j ą  d o  m e n z u r k i  ,w  k tó r e j  z a k o ń c z e n ie  k o la n k o -  
w*ej r u r k i  d e s ty l a c y j n e j  p o g r ą ż o n e  j e s t  w  w o d z ie  
d e s ty l o w a n e j  (0.5 m l) . D e s ty la c ja  t r w a  d o  c h w il i ,  
g d y  i l o ś ć  p ły n u  d o jd z ie  d o  1 m l . T e n  w ła ś n ie  p ły n  
s łu ż y  d o  r e a k c j i  u t l e n i e n i a  a l k o h o lu :  d o  p r o b ó w k i  
z 1 m* r o z tw o r u ,  a  t a k ż e  d o  p r o b ó w k i  k o n t r o l n e j  
z 1 m l w o d y  d e s ty lo w -a n e j o s t r o ż n i e  d o le w a  s ię  p o  
20 k r o p l i  s tę ż o n e g o  k w a s u  s ia r k o w e g o ,  a  n a s t ę p n ie  
p o  1—2 k r o p l e  0.5 p r o c .  r o z t w o r u  n a d m a n g a n ia n u  p o ­
ta s u .  J e ś l i  w  b a d a n y m  p ły n i e  z n a j d u j e  s ię  a lk o h o l ,  
p o  1—2 m i n u ta c h  p ły n  te n  u l e g n ie  o d b a r w ie n i u .  N a ­
to m ia s t  p ły n  w  p r o b ó w c e  k o n t r o l n e j  z a c h o w a  k o lo r  
ró ż o w y .

W y k r y w a n ie  a lk o h o lu  w  w y d y c h a n y m  p o w ie t r z u .  
(W  P o ls c e  s to s u j e  s ię  tz w . „ p r o b i e r z  Trzeźw ości**). 
D łu g a ,  s z k l a n a  r u r k a  w y p e łn i o n a  d w u c h r o n ia n e m  
p o ta s u  z a b a r w i a  s ię  n a  k o lo r  z ie lo n y , b e z p o ś r e d n io  
p o d  w p ły w e m  w y d y c h a n e g o  p o w ie t r z a  z a w i e r a j ą ­
c e g o  a lk o h o l .  (P r z y p .  r e d .  p o i.) .  B a d a n y  p r z e z  20—30 
s e k u n d  ( n ie  d łu ż e j ,  g d y ż  r e a k c j a  j e s t  b a r d z o  c z u ła )  
w y d y c h a  p o w ie t r z e  p r z e z  c i e n k ą  m i k r o p ip e t ę  z w ą ­
s k im  p r z e d ł u ż o n y m  z a k o ń c z e n ie m , p o g r ą ż o n y m  n a  
d n ie  p r o b ó w k i  z a w i e r a j ą c e j  2 m l d e s ty l o w a n e j  w o ­
d y . N a s t ę p n i e  d o  p ro b ó w 'k i  d o le w a  s i ę  kw ra s  s i a r k o ­
w y  i  r o z t w ó r  n a d m a n g a n ia n u  p o ta s u ,  t a k  j a k  o p i­
s a n o  wrv ż e j .  P r z y  e k s p e r t y z i e  n a l e ż y  w y je ś n ić .  c z y  
b a d a n y  n ie  u ż y u -a ł l e k a r s tw  s p o r z ą d z o n y c h  n a  s p i ­
r y t u s i e  lu b  n a  e t e r z e ,  p o n ie w a ż  t a k a  s a m ą  r e a k c j ę  
d a i ą  a c e to n ,  e t e r  i a l d e h y d y .  N a le ż y  u w a ż a ć ,  b y  d o  
p r o b ó w k i  n ie  t r a f i ł y  c z ą s tk i  p o k a r m ó w .  D la  ś c is łe ­
g o  u s t a l e n i a  o b e c n o ś c i  a lk o h o lu  w o d ę .  p r z e z  k tó r ą  
p r z e p u s z c z o n o  w y d y c h a n e  p o w ie t r z e ,  p o d d a j e  s ię  
d e s ty l a c j i .

') S ą d y  w  w o j. k a t o w i c k im  z a  o k o l i c z n o ś ć  o b c i ą ­
ż a j ą c ą  u w a ż a j a  d o p ie r o ,  z a w a r to ś ć  0.7 p r o m . a l k o ­
h o lu  w e  k r w i .  W  A u s t r i i  n p .  z a  o k o l i c z n o ś ć  o b c i ą ­
ż a ją c ą  u w a ż a j ą  d o p ie r o  0.8 p r o m . a lk o h o lu  w e  k r w i .  
w  C S R S  — 0.3 p r o m .,  w  S z w e c j i  0.5 p r o m ..  N R F  — 
1.5 p ro m .

1 (P r o w a d z o n e  w  A n g li i .  F r a n c j i .  N ie m c z e c h . S z w e ­
c j i .  _USA i u  n a s  b a d a n i a  w * y k azu ją , ż e  . .n a w e t  m a ła  
i lo ś ć  a l k o h o lu  w e  k r w i  p o w o d u je  z a b u r z e n ia  p s y ­
c h o lo g ic z n e  u  k ie r o w c ó w , u p o ś le d z a ją c  ic h  z d o ln o ś c i  
d o  k i e r o w a n i a  ś r o d k a m i  lo k o m o c j i "  ( „ T T T  w z y w a :  
a n i  k r o p l i  a lk o h o lu  w  c z a s i e  p r a c y  i n a  p o s to ju " ,  
K r y s t y n a  M ik u ls k a  — s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  Z a r z ą d u  
G łó w n e g o  T o w a r z y s t u a  T r z e ź w o ś c i  T r a n s p o r t o w c ó w
— . .Z d r o w ie  i T r z e ź w o ś ć "  n r  7 (8ii) l i p ie c  19U3.

;) Z d z is ła w  L u k a s z k ie w ic z  . .K i lk a  u w a g  o  p r o j e k ­
c ie  K o d e k s u  K a r n e g o "  (cz . II) -  „ W a lk a  z A lk o h o ­
lizm em ** n r  5—6 (104—105) z m a ja —c z e r w c a  1963 r.

i W e d łu g  a r t .  246 § 1 p r o j e k tu  — k a r a l n o ś ć  z a  s p o ­
w o d o w a n ie  w y p a d k u  z a c h o d z i  w ó w c z a s ,  g d y  s k u t ­
k ie m  w y p a d k u  n a s t ą p i ło  z a g ro ż e n ie  b e z p o ś r e d n ie  
d la  ż y c ia  lu b  z d ro w ia  lu d z k ie g o ,  a lb o  d la  m ie n ia ,  
j e d n a k  w  z n a c z n y c h  r o z m ia r a c h .

■') S ia n y  Z je d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó łn o c n e j .  A n g lia . 
F r a n c j a .  H o la n d ia . . .

‘"i „ A lk o h o l  a / .d ro w ie  c z ło w ie k a -  s i r .  ii.



afia  jest to ta jn a  sycy lijska  o r-

M
gan izac ja  p rzestępcza. K ażdy 
rozum ie, że nie m a ona nic 
w spólnego ze św iętością , cho­
ciaż jak  tw ierdzą  w ta jem n iczen i 

n ie ied en  b rac iszek  i ojciec 

zakonny, cieszący się op in ią  św iętości u 
w iernych , je s t je j zaprzysięg łym  członkiem  
Są to jed n ak  innego ro d za ju  zagadn ien ia  i 
n ie o n ich m ów ić będziem y w ty m  a r ty ­
kule . N aw et, n ie  o m afii sycy lijsk iej.

N azw ą sycy lijsk ie j o rgan izac ji — „m afia" 
posługujem y się dzisiaj dla ok reś len ia  k a ż ­
dej ta jn e j o rg an izac ji p rzestępczej. ..Św iętą 
m afią" nazw a ł jeden  z dz ienn ikarzy  f r a n ­
cuskich  o rgan izac ję  rzym skiego K ościoła, 
chcąc przez to podkreślić , że o rg an izac ja  ta  
m im o zew nętrznych  pozorów  św iętości jest 
w g runcie  rzeczy sp isk iem  p rzestępców , d ą ­
żących w szelk im i sposobam i do sobie ty lko  

w iadom ych celów.

Cóż to za o rg an izac ja  i jak ie  są je j cele?

O fic ja lna  n azw a o rg an izac ji b rzm i: O pus 
Dei, czyli — dzieło Boże. Z ałożycielem  jest 
k siądz h iszpańsk i, u rodzony w A ragonii. o 
dźw ięcznym  nazw isku  Jose  M aria E scriva  
de B alaguer. Jego w ie lb iciele  tw ierdzą , że 
ja k  F ranc iszek  z A syżu, jak  ignacy  Loyola. 
tak  i de B alaguer o trzy m ał szczególne św ia ­
tło łask i, n a tch n ien ie  z n iebios, k tó re  sk ie ­
row ało  jego działalność n a  w łaśc iw ą zam ie ­
rzoną p rzez  O patrzność  drogę.

Ja k o  m łody k ap łan  J. M. E scriva de B a­
laguer zaczął g rom adzić studen tów  m ów iąc 
im o m iłow an iu  Boga, o konieczności p rz e ­
p row adzen ia  ak c ji odrodzeńczej w śród 
ch rześcijan . Były to  poczynania m isy jne 
(rzec m ożna) jak ich  w iele p ode jm u ją  k a ­
p łan i różnych  kościołów . W październ iku  
1928 r. pow sta je  p ierw sza zorganizow ana 
g rupa  O pus Dei. M yślano: jedna  w ięcej po­
bożna o rgan izac ja , jak ich  w iele w H iszpanii 
pow stało. Młody k siądz p róbu je  się wybić. 
Ma zacięcie społeczne. ' P rzem in ie  p arę  lat 
i o stygnie  w zapale i ludzie zapom ną o 

JDziele Bożym"...

Życie zdaw ało  się po tw ierdzać  p rzew id y ­
w an ia  pesym istów . P rzyszła  w o jna  i roz­
pierzchły  się szczupłe jeszcze w ów czas sze­
reg i członków  O pus D ei. Ale po w o jn ie  po­
jaw iły  się znow u. A już w 1950 r. o rg an iza ­
c ja  O pus Dei zosta ła  za tw ierdzona przez 
Rzym . W yszła poza op ło tk i S aragossy  i M a­
d ry tu . S ta ła  się o rg an izac ją  znaną i uznaną.

A ni założyciel, an i członkow ie o rgan izac ji 
O pus Dei nie p ró b u ją  tw orzyć w ie lk ie j f i ­
lozofii. n ie b u d u ją  sy s tem atu , k tó ry  by u rz e ­
ka ł g łęb ią  m yśli, gen ialnością  koncepcji. 
K siążka, k tó rą  w yda ł k siąd z  J. M. E scriva 
de B alaguer, jes t po p ro s tu  zbiorem  se n te n ­
cji i sloganów . Ale o rgan izac ja  rośn ie  z 
dniem  każdym . R ozprzestrzen iła  się szeroko 
na ziem i h iszppńsk iej w okresach  m iędzy ­
w ojennych , w  k tó rych  być może — istn iał

odpow iedni k lim a t do tego  ro d za ju  poczy­
nań. W edług bow iem  zam ierzeń  założyciela 
o rgan izac ji O pus Dei m a być zrzeszeniem  
ludzi szukających  doskonałości (nie w k lasz­
torze) w  życiu  przy w y p e łn ian iu  sw ego za­
w odu.

Po w ojn ie  o rg an izac ja  O pus Dei po jaw iła  
się w e F ran c ji. O sta tn io  s ta ła  się głośną. 
Z apew ne członkow ie o rg an izac ji w oleliby  
un ik n ąć  tego rozgłosu . P rzyczyną jego było 
bow iem  sam obó jstw o  n ie jak iego  pana  M e- 
leux . popełn ione w la sk u  F o n ta in eb leau  na 
sk u tek  jak ie jś  afery  b ankow ej, z  k tó rą  w ta ­
jem niczeni w iążą O pus Dei.

ŚWIĘTA 
MAFIA

T ak. tak... L udzie  z O pus Dei m ają  sp e­
cjalne zam iłow anie do działalności fin an so ­
w ej. M ożna by sądzić, że działalność f in a n ­
sow a szczególnie sp rzy ja  doskonalen iu  się. 
na  tym  bow iem  odcinku  O pus Dei działa 
w y ją tkow o  energicznie.

Pow iedzm y o tw arcie : m acki o rgan izac ji

O pus Dei oplotły  dziś H iszpan ię  i n ie ma 

dziedziny życia, k tó ra  by łaby  w yłączona 

spod je j w pływ ów . Nie na próżno jeden  z 

k ierow ników  O pus Dei p rzechw ala ł się. że 

„to nie genera ł F ran co  rządzi k ra jem , to  ja 

n im  rządzę". N ajw ażn ie jsze  poz>cje w rz ą ­

dzie gen. F rsnco  za jm u ją  członkow ie O pus 

Dei. E. T ierno  G alvan , n iegdyś profesor 

p raw a  politycznego w  S alam ance, obecnie 

em ig ran t po lityczny, stw ierdz ił że ..H iszpania 

posiada obecnie n a jb a rd z ie j jedno lity  rząd 

od czasu w ojny  cyw ilnej, poniew aż zasiada­

jący  w nim  m in is trow ie  są poddani dyscy­

p lin ie  re lig ijn e j, m o ra ln e j i po litycznej o r ­

gan izacji O pus Dei".

Od 1952 r. O pus Dei posiada sw ój w łasny 
u n iw ersy te t w P am pelun ie . R ektorzy  w 
M adrycie i S a lam ance  są członkam i o rg a n i­
zacji. W ręk ach  członków  organ izacji O pus 
Dei zn a jd u ją  się finanse  państw ow e, handel, 
p rzem ysł i ro ln ictw o. P onad to  O pus Dei 
ko n tro lu je  na jw ażn ie jsze  bank i H iszpanii, 
posiada pow iązanie z w ie lu  b an k am i za­
g ran icznym i i jest. jeśli n ie na jw ażn ie jszą , 
to  w każdym  razie  jedną  z n a jw ażn ie jszych  
sil ekonom icznych i finansow ych  H iszpanii.

O pus Dei w łada c.zarnym rynm em . K ieru ie  
w y d aw n ic tw am i i p rasą , kon tro lu je  te le w i­
zję. rad io  i film . W agencjach  rek lam ow ych , 
p rzedsięb io rstw ach  budow lanych , w in s ty ­

tu c jach  w ychow aw czych  i o św iatow ych  
d zia ła ją  ludzie z O pus Dei zgodnie z od g ó r­
nym  rozkazem . „D oskonalenie się” przez 
p race  w  sw ym  zaw odzie, p rzez  budow anie  
po tęgi gospodarczej i po litycznej św ię te j 

m afii!

O rgan izac ja  posiada bardzo  silne oparc ie  
w h ie ra rch ii kościelnej. P ro te k to ra m i O pus 
Dei są a rcy b isk u p i M adry tu  i S aragossy , 

b iskup i G alic ji i a rm ii.

W rę k u  O pus D ei znalazły  się ogrom ne 

bogactw a. Tym , k tó rzy  się dziw ią i nie m o­

gą po jąć  po co 'u d z ie  „doskonali", zw iązani 

ślubem  ubóstw a p o siad a ją  tyle dóbr ziem ­

skich , członkow ie O pus Dei o d pow iada ją : 

Nie grom adzim y dóbr d la siebie. Nasze 

bogactw o je s t in s tru m en tem  aposto latu . 

O pow iadają , że re k to r  S a lam an k i p rag n ą ł 

pozyskać dla o rg an izac ji jednego z w y b it­

nych p ro fesorów  U n iw ersy te tu . Z aprosił go 

w ięc do siebie i p rzy jm ow ał z niezw yK łym  

p rzepychem . Na w idok  luksusu  i dobroby tu  

p ro feso r m iał ośw iadczyć: N a tu ra ln ie , że

p rag n ę  należeć do o rgan izacji. Jeś li bow iem  

to. co tu  w idzę je s t ubóstw em , to zapew ne 

uosobien iem  czystości i dziew ictw a jest 

B rig itte  B ardo tte .

N aw et w a lk ę  z jezu itam i O pus D ei p ro ­

w adzi zw ycięsko. Z początku  jezu ici p a ­

trzy li z uśm iechem  lekcew ażenia  na poczy­

n an ia  księdza E scriva  de B alaguer i jego 

zw olenników . W krótce jed n ak  m usiało dojść 

do k o n flik tu , bo B alag u er działał na te re ­

nach  będących  trad y cy jn y m  te ren em  działań  

jezuitów , a m ianow icie w śród  m łodzieży 

stu d iu jące j, bu rżu az ji. ludzi zam ożnych i 

w pływ ow ych . K o n k u ren c ja  o w p ływ y na te 

„e lita rne"  dusze m usia ła  doprow adzić do 

w alki. J a k  do tychczas O pus Dei w ychodzi 

w  tym  konflikc ie  zw ycięsko.

W p aźd z ie rn ik u  1964 r. J. M. E scriva  de 

B alaguer p rzybył do R zym u i został u ro ­

czyście p rzy ję ty  p rzez  papieża. W pływ y 

O pus Dei liczą się w szędzie.

Ogół m ało w ie o o rg an izac ji O pus Dei. 

Ś w ię ta  m afia  działa w sk ry tości. Ale dzia­

ła... i to  nie zaw sze zgodnie z w ym ogam i 

doskonałości. D laczego się o tym  nie mówi? 

Z bardzo  p ro s te j przyczyny. Ludzie w H isz­

p an ii bo ją  się. W ystąpić p rzeciw  m afii to 

znaczy, skazać się na śm ierć  cyw ilną. Na 

u tra tę  p racy . U tra tę  dobrego im ien ia . M afia 

nie p rzeb ie ra  w środkach . To iuż nie je s t 

ty lko  w'rzód. k tó ry  usunąć m ożna jednym  

cięciem , to m a te ria  k tó ra  rozp ływ a się w 

całym  organ izm ie  i za tru w a  go. L udzie się 

boją i czekają. Is tn ie je  ty lko  jedno pocie­

szające stw ierdzen ie , że i św ięta  m afia  nie 

jest w ieczna.
<k>



REPORTERSKIM 
OKIEM NA DALEKA 

„PROWINCJĘ"
M y l i łb y  s ię  t e n ,  k t o  b y  s ą d z i ł ,  ż e  

ui Ż y r a r d o w i e  b y t y  s a m e  d r e w n ia k i  i  
n ę d z n e  c h a l u p in y .  K a te g o r y c z n i e  z a ­
p r z e c z a m .  M a  W a r s z a w a  -  S a s k ą  K ą -  
p ę . m a  Ż y r a r d ó w  u lic ą  P a r k o w ą .  P e w ­
n ie , t e  k u d a “  t a k i e m u  Ż y r a r d o w o w i  
d o  B ie ls k a  c z y  P ł o c k a !  N ie  m a  z a m ­
k ó w ,  s t a r y c h  r a tu s z ó w  z  z e g a r a m i  s ło ­
n e c z n y m i .  b a s z t  i  p a ła c ó w . A le  w  z a ­
m ia n  je s t  tu  ś w ia d e c tw o  e p o k i ,  k tó r a  
m in ę ła ,  ś w ia d e c tw o  z m a g a ń  z  p r z e m o ­
cą i w y z y s k i e m ,  ś w ia d e c tw o  tw a r d e j  
p r a c y  i n ę d z y .  T u  w in i e n  s ta ć  s k a n ­
s e n .  n ie  t e n  ,,s i e l s k i ,  a n i e l s k i u k r y ­
t y  p o ś r ó d  g łó w  s ł o n e c z n i k ó w  i  k o l o ­
r o w y c h  m a lw ,  ż y w c e m  w y j ę t y  z  o b r a ­
z ó w  W y c z ó ł k o w s k i e g o  c z y  p e j z a ż y  
C h e ł m o ń s k i e g o .  S k a n s e n  b e z  m i s t e r ­
n y c h  w y c i n a n e k ,  r z e ź b i o n y c h  p o w a l  
s u f i t u ,  s k a n s e n  o g n i j ą c y c h  z b u t w i a ­
ł y c h  ś c ia n a c h ,  k o c ic h  łb a c h  ś m i e r d z ą ­
c y c h  u l i c z e k ,  s k a n s e n  m ó w ią c y  o n ę ­
d z y  r o b o c ia r z a .  T u  o b o k  d r e w n i a k ó w  
p e ł n e j  ż y d o w s k i e j  „c h o ł o t y “ p a r a s o l -  
n ik ó w ,  k a m a s z n i k ó w  i s z e w c ó w  b y ł y  
d o m y  o d u ż y c h  o k n a c h  w ś r ó d  w ie l ­
k i c h  to p ó l  i k a s z ta n ó w ,  a w i e l k i c h  p o ­
k o j a c h  d y r e k t o r ó w  i m n i e j s z y c h  s łu ż ­
b y .

W ła ś n ie  t u ,  p r z y  u l i c y  P a r k o w e j .  
Z y r a r d o w i a c y  n a z y w a l i  j e  , , p a ła c y k a ­
m i M o ż e  d la t e g o ,  ż e  s ta ł y  o b o k  p a ­
ł a c y k u  D i t t r ic h a ,  a m o ż e  d la t e g o ,  ż e  
tu  b y ło  p i ę k n e  p a ła c o w e  ż y c i e ,  z a g w a -  
r a n to w e  w y s o k i m i  p e n s j a m i .  W  n ic h  
m ie s z k a l i  d y r e k t o r z y : N e u m a n ,  G a r ­
n ie ,  H a u p t ,  C o w d y ,  S e i le r ,  K a s tn e r ,

K r a u z e ,  S o n n e b u r y .  N a z w i s k a  m ó w ią  
za  s ie b ie .  C ó ż  m ó g ł  s p o d z i e w a ć  s ię  o d  
w y k s z t a ł c o n y c h  N ie m c ó w  p r o s t y  p o l ­
s k i  r o b o tn ik ?  P o g a r d l iw e g o  t r a k t o w a ­
n ia ,  u p o d le n ia ,  i& y z y s k u .  Po n ic h .  p o  
. ,p a n a c h '"  z  d a l e k i c h  k e i s e r o w s k i c h  
N ie m i e c ,  z a j ę t y c h  w ł a s n y m i  in t e r e s a ­
m i ,  n a b i j a n ie m  k a b z y  w  p o l s k i e j  , , k o ­
lo n i i "  p o z o s ta ło  n a  s z c z ę ś c ie  s m u t n e  
w s p o m n i e n ie .  D z iś  , . p a ł a c y k i “, n o w e  ź 
s ta r e  d o m y ,  z a m i e s z k u j ą  z w y k l i  n o r ­
m a ln i  lu d z ie ,  z w y k l i  u r z ę d n ic y ,  z w y k ­
li r o b o t n i c y : t k a c z e ,  s p a w a c z e ,  k i e ­
r o w c y , m a js t r o w ie  .D z ie c i  z  „ p a ła c y ­
k ó w “ i te  z  d r e w n ia k ó w  c z e k a j ą c y c h  
s w o je j  k o l e j k i  do  w y b u r z e n ia ,  id ą  d o  
w s p ó ln e j  s z k o ł y ,  d o  w s p ó ln e g o  p r z e d ­
s z k o la  z  ,,p a ł a c y k a m i "  ta k  j a k  z  c a ­
ł y m  m ia s t e m  z w ią z a n a  j e s t  s m u t n a . 
b o le s n a  tr a g e d ia .

R o k  1906 b y ł  r o k i e m  k r w a w y c h  w y ­
d a r z e ń .  B o j ó w k a  P P S  d o k o n a ła  z a ­
m a c h u  b o m b o w e g o  na  p o s e t r u n e k  
ż a n d a r m e r i i .  Z a m a c h o w c e m  b y ł  2 3 -le t-  
n i S ta n i s ł a w  S ła w i ń s k i .  P o  w y b u c h u  
b o m b y , s a lw o w a ł  s ię  u c i e c z k ą  w  s t r o ­
n ę  p a r k u .  N ie  w ie d z ia ł ,  ż e  t a m  k o ło  
, , b l i c h u ‘m są  K o z a c y .  K ie d y  t>o g ł o ś n y m  
w y b u c h u  z o b a c z y l i  u c i e k a j ą c e g o , z a ­
g r o d z i l i  m u  d r o g ę .  B o j ó w k a r z  s k r ę c i ł  
z u l i c y  i s k r y ł  s ię  w  j e d n y m  2 p a ła ­
c y k ó w .  T u  g o  dotyacUi K o z a c y .  W y w i ą ­
za ła  si<? k r w a w a  b e z n a d z ie jn a  w a lk a .  
O s ta tn i  n a b ó j  z a k o ń c z y ł  d e s p e r a c k o  
ż y c i e  z a m a c h o w c a .  R o z w ś c i e c z e n i  K o ­
z a c y  trw o a  p r z y w ią z a l i  d o  k o n i  i  p o ­
w le k l i  na  c m e n t a r z .  T a m  z a k o p a l i  p o d  
m u r e m  c m e n t a r n y m .  W  r . 1925 m ia s to  
na g r o b ie  r e w o lu c jo n i s t y  p o s ta w i ło  
p o m n i k  z  w y r y t y m  n a p i s e m  . .N ie z n a ­
jo m e m u  b o j o w n i k o w i  o N ie p o d le g ło ś ć  
P o l s k i  i p r a w a  r o b o tn ic z e

w  c z a s ie  o k u p a c j i  c o  le p s z e  d o m y  
v o z a jm o w a l i  N ie m c y .  „ P a ł a c y k i '4 z n o ­
w u  s ł u ż y ł y  p r z e m o c y  i w y z y s k o w i .  N a  
u l i c y  P a r k o w e j  g o ś c i ł  z b r o d n i a r z  n a d  
z b r o d n i a r z a m i  — g u b e r n a to r  F r a n k .

P r z e d  n im  w y p r ę ż e n i  na  b a c z n o ś ć  
m ie j s c o w i  N ie m c y  w r z e s z c z e l i  ..H e i ł*■ 
i ż ą d a li  w c ie le n ia  Ż y r a r d o w a  da  R z e ­
s z y .  J a k ż e  s z y b k o  p r y s ł y  ic h  m a r z e ­
n ia  !

, ,Z y c i e  Ż y r a r d o w a " , o r g a n  K M  P Z P R  
z  5 g r u d n ia  1964 r . z a m i e ś c i ł o  p o d  
w i e l k i m  n a g łó w k ie m  „ V  s e s ja  M ie j­
s k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  -  U c h w a le n ie  
b u d ż e tu  i  p la n u  g o s p o d a r c z e g o  n a  r o k  
1965“ . R e fe r a t  w p r o w a d z a j ą c y  w y g ł o s i ł  
z a s tę p c a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  P r e z y d i u m  
m r n  o b . S ta n i s ł a w  M ilc z a r e k .

Ż y r a r d ó w  m a  n o w e  ja s n e  d o m y  i 
d r e w n ia k i  p a m ię ta ją c e  a u s t r ia c k ic h  
f a b r y k a n t ó w .  N o w e  d o m y ,  j a k  r o d z y n ­
k i  w  c ie ś c ie  ś w ie c ą  ś w ie ż o ś c ią  t y n ­
k ó w  w ś r ó d  w a lą c y c h  s ię  r u d e r ,  p o ­
d w ó r e k  c u c h n ą c y c h ,  p e ł n ią c y c h  ro lę  
k o s z y  na  ś m ie c i e .  M ia s to  m a  n o w e  
o s ie d la , m .  in . ta k ie ,  j a k  O s ie d le  Ż e ­
r o m s k i e g o  n a  P o d la s iu ,  za k o ś c io le r n  
e w a n g e l i k ó w .  D o w o j n y  b y ł  ta m  la s . 
P o te m  p r z y s z l i  N ie m c y  i ś c in a l i  d r z e ­
w a . g d z ie  s ie  t y l k o  d a ło . T a k  z o s t a w i l i  
s m u t n e  k a r c z o w is k a .  k t ó r e  p o  la ta c h  
p o k r y w a ć  z a c z ą ł  w r z o s  i k ę p k i  z i e l ­
s k a  C z a s a m i lu d z ie  w y p a s a l i  t a m  k o ­
z y ,  a lb o  c h ł o p a k i  n a  w a g a r a c h  g r a li  
w  p i ł k ę  M ia s to  o  w ą s k i c h ,  b r u d n y c h  
u l i c z k a c h ,  p e łn e  n ę d z y  i s t r a s z l i w e j  
s p u ś c i z n y ,  p o t r z e b o w a ło  n o w y c h  te r e ­
n ó w  p o d  z a b u d o w ę .  W łą c z o n o  w ię c  
o k o l ic z n e  p o la  c z y l i  c z ę ś c i  w s i  M ię -  
d z y b o r o w a ,  P i e t r o w in y ,  K o r y to w a ,  
K o z ło w ic .  T u  w y r a s ta  b u d o w n ic tw o  
k o m u n a l n e  i  s p ó łd z ie l c z e .  A  o b o k  n i e ­
r z a d k o  i i n d y w id u a ln e .  N i s k i e  d o m k i  
b e 2 . , s k ł a d u  i ł a d u “ . e f e k t  m ig r a c j i  z e  

d o  m za s ta . N o w e  p o c ią g a , a  s ta r e  
n a w y k i  b io rą  g ó r ę .  O b o k  d o m k u  w y ­
r a s ta  g o łę b n ik ,  n a jm i l s z a  p o  p r a c y  
r o z r y w k a ,  s z o p k a  j e d n a ,  d r u g a , t r z e ­
c ia , k u r n i k ,  b u d a  d la  p s a ,  j e d n y m  s ło ­
w e m  c a le  m a łe  g o s p o d a r s tw o ,  s k a r ło -  
w a c ia łe ,  s t ło c z o n e ,  s z p e to ta  d la  w s z y s t ­
k i c h  w id o c z n a  j e n o  d la  m i e j s c o w y c h ,

z a p r a c o w a n y c h  a r c h i t e k t ó w ,  o jc u  u; 
m ia s ta  i  r a d n y c h  d a le k a ,  n ie w id z ia ln a ,  
p e r y f e r y j n a .  Z a p ie n i ło  „ t o t o "  g ę s ty m  
w ia n u s z k i e m  c a le  m ia s to  i  n i k t  te g o  
z l i k w id o w a ć  n ie  j e s t  w  s ta n ie .

W la ta c h  191R-1939 m ia s to  w y b u d o ­
w a ła  j e d e n  b u d y n e k ,  k t ó r y  o d  s w e g o  
n a r o d z e n ia ,  o d  r a z u  o t r z y m a ł  m ia n o  
, .m a g i s t r a t c z a k a “ . S t e r c z a ł  t e n  g ig a n t  
p o z a  m i a s t e m  i g ó r o w a ł  n a d  p a r te r o ­
w y m i  d o m k a m i .  D z iś  j e s t  n ie w id o c z ­
n y ,  bo m ia s to  p o s z ło  d a le j  a  w o k ó ł  
p o w s ta ł y  p ię t r o w e  d o m y .  J e d e n  d o m  
n ie  z a s p o k o i ł  p o t r z e b  r e k o m p e n s o w a ­
n y c h  c z y n s z o w y m i  d r e w n i a k a m i  i ż y ­
d o w s k i e j  b ie d o ty .  Ż y r a r d ó w  d o  r  1959 
l i c z y ł  7 k m -  p o w ie r z c h n i .

D z iś  m a  11 k m 1. Od 1945 r o k u  d o
1964 r. w łą c z n ie  w y b u d o w a n o  p r z e z  
R n d ę  N a r o d o w ą  50 b u d y n k ó w  o 3158 
iz b a c h  S p ó łd z ie lc z o ś ć  o d d a ła  d o  u ż y t ­
k u  12 b u d y n k ó w  o 998 iz b a c h .  Z a k ł a ­
d y  p r a c y  d a ły  m ie s z k a n ia  p r a c o w n i ­
k o m  w  9 b u d y n k a c h  o 679 iz b a c h .  W y ­
b u d o w a n o  z e  s z k a t u ł y  p r y w a t n e j  462 
d o m k i  o  1870 iz b a c h .  Ł ą c z n ie  533 b u ­
d y n k i  o  6705 i z b a c h .  P r z e l i c z a ją c  to ,  
p r z y p a d a  na  co  p ią te g o  m i e s z k a ń c a  
j e d n a  n o w a  iz b a .

Z y r a r d o w i a c y  n a  k o n i e c  r o k u  1964 
p o s ia d a l i  p r a w ie  4000 t e le w i z o r ó w ,  r a ­
d io o d b i o r n i k ó w  l a m p o w y c h  -  6500 s z t . ,  
g ło ś n i k ó w  -  2225 s z t .  P a  180 u l ic a c h  
m iasU i k r ą ż ą  22 ta k s ó w k i .  J e d n a  d o ­
r o ż k a  z a r e je s t r o w a n a  p o s z ła  do  la m u ­
sa. a w ła ś c ic ie l  d o  p r a c y  w  c h a r a k t e ­
r ze  k u t f o w c y .  W U r z ę d z ie  S ta n u  C y ­
w iln e g o  z a w a r to  252 ś l u b y , w y d a n o  
975 ś w ia d e c tw  d la  n o w o  n a r o d z o n y c h ,  
w t y m  d la  r d z e n n y c h  ż y r a r d o w i a k ó w  
342, 170 c h ł o p c ó w  i 172 d z i e w c z y n k i .  
Z a n o to w a n o  379 p o g r z e b ó w ,  w  t y m  
ż y r a r d o w i a k ó w  z m a r ło  218. T y le  w  r o ­
k u  1964.

J A N U S Z  C H O D A K

UDZIAŁ SPOŁECZNEGO TOWARZYSTWA 
POLSKICH KATOLIKÓW I SPOŁECZNYCH 

ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWO-HANDLOWYCH 
„P O L K A T"  w OBCHODACH 1 MAJA

Społeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  K a to li­
ków  oraz  Społeczne Z ak łady  P rzem ysłow o- 
H and low e „P o lk a t” , p row adzące  działalność 
gospodarczą pod k ie ru n k ie m  S T P K , w zięły  
w tym  ro k u  szczególnie czynny udzia ł w 
obchodach  św ię ta  1 M aja.

D y rek c ja  Społecznych  Z ak ładów  P rzem y ­
słow o-H and low ych  „P o lk a t” z Z arządem  
G łów nym  ST PK  o raz  Z ak ład em  M echanicz­
n o -E lek try czn y m , Z ak ład em  U sług  S p e c ja li­
stycznych  i K ie ro w n ic tw em  G rupy  R obót 
n r  5 w  W arszaw ie , zo rgan izow ała  w spó lną  

ak ad em ię  d n ia  29.IV. b r. w  sali k in a  T PPR  
„A u ro ra”. W  ak ad em ii w zięli udział p ra ­
cow nicy Z ak ładów  w  liczbie ok. 200 osób i 
w szyscy członkow ie P rezy d iu m  Z arządu  
G łów nego ST PK . A kadem ia  sk ład a ła  się z 
części o fic ja ln e j, w  czasie k tó re j w yg ło ­
szone zostało  p rzem ów ien ie  okolicznościow e 
oraz  odczy tano  n azw isk a  nagrodzonych  p ra ­
cow ników , k tó ry m  w ręczono  nag rody  i d y ­
plom y. Część a rty s ty cz n a  ak ad em ii sk ła d a ­
ła  się z d ek lam ac ji u tw o ró w  polsk ich  poe­
tów  rew o lu cy jn y ch  przy  ak o m pan iam encie  
fo r te p ia n u  w  w y k o n an iu  a rty s tó w  scen sto ­
łecznych. Ja k o  o s ta tn i p ro g ram  w yśw ietlono  
film  fab u la rn y .

W pochodzie 1 -m ajow ym  w zięło udział ok. 
80% załogi D y rek c ji i w arszaw sk ich  Z a k ła ­
dów  SZ PH  „P o lk a t”.

A kadem ia  Z ak ład u  M echan iczno -E lek - 
tron icznego  w e W rocław iu  odbyła się z u - 
d z ia łem  d e leg a ta  Z w iązku  Z aw odow ego D y­
re k c ji N aczelnej „ P o lk a t” i de legac ji Z a k ła ­
du  M ech .-E lek trycznego  z W arszaw y  — w

św ietlicy  U chodźców  G reck ich  o godz. 13-tej 

dn. 29.4. b r. A k ad em ia  sk łada ła  się z 2 
części: o fic ja ln e j i a rty s ty cz n e j, k tó rą  u - 
św ie tn iła  sw oim i w y stęp am i m łodzież l i ­
cealna.

W ak ad em iach  i obchodach 1 -m ajow ych  
b ra ły  rów nież  udzia ł załogi w szystk ich  poza- 

w arszaw sk ich  G rup  R obót, tj. K G R  n r  1 
G dynia, K G R  n r  2 Łódź, K G R  n r  3 K a to ­
w ice, K G R  n r  4 K rak ó w , K G R  n r  6 W roc­
ław , K G R  n r  7 C zęstochow a. K ie row n ic tw o  
G rupy  R obót n r  6 W rocław  urządziło  a k a ­
dem ię w e w łasn y m  zakresie . W akadem ii 
te j uczestn iczy li p rzedstaw ic ie le  Z arządu  
G łów nego S T P K , O ddzia łu  W rocław skiego  

ST PK  i p rzed s taw ic ie le  D y rek c ji SZ PH  
„P o lk a t” .

Załogi Społecznych Z ak ładów  P rzem y sło ­
w o-H an d lo w y ch  „P o lk a t” w  ram ach  czynów  
1-m ajow ych , pod ję ły  zadan ia  p ro d u k cy jn e  
o raz  czyny społeczne o w a rto śc i 2.361.000 zł, 
za co o trzy m ały  p isem ne podziękow an ia  
R ad  N arodow ych i K om ite tów  M iejsk ich , 
ja k  też pe łn e  uzn an ia  w zm ian k i w  m ie j­
scow ej 'p rasie .

Do na jw ażn ie jszy ch  czynów  1-m ajow ych 
należy  zaliczyć zobow iązanie p ro d u k cy jn e  

Z ak ładu  M echan iczno-E lek trycznego  w  W a r­
szaw ie n a  sum ę 1,200.000 zł i Z ak ładu  
U sług  S pecja lis tycznych  w W arszaw ie  na 
sum ę 926.000 zł. Czyny spo łeczne  by ły  n a ­
stęp u jące : up iększan ie  m iast, w  k tó rych
m a ją  sw e siedziby  K ie ro w n ic tw a  G ru p  R o ­
bó t, o d n aw ian ie  szkół będących  pod p a ­
tro n a te m  K G R -ów . Ł ączna w arto ść  tych  
p rac  w  różnych  m iastach  P o lsk i w yn iosła  
235.000 zł.

(? )

DZIAŁA LN O ŚĆ GOSPODARCZA 
STPK W CZĘSTOCHOWIE

W ram ach  działalności gospodarczej Spo­
łecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lików , 
p row adzonej za pośredn ic tw em  Społecznych 
Z ak ładów  P rzem ysłow o-H and low ych  „Pol- 
k a t“. p row adzona  jes t specja listyczna  d z ia ła l­
ność usługow a, po lega jąca  n a  zabezp ieczan iu  
ob iek tów  i u rządzeń  p rzem ysłow ych  oraz  ko­
m unalnych  p rzed  niszczącym  d z ia łan iem  ko ­
rozji i in n y ch  czynników .

Z ak ład  U sług Specja lis tycznych  w W arsza­
w ie w chodzący w sk ła d  SZ PH  „P o lkat" , w 
w yn iku  p ilne j po trzeby  zabezpieczenia  ob iek ­
tów  i u rządzeń  n a  te ren ie  C zęstochow y, u ru ­
chom ił w  p aźdz ie rn iku  1965 r. tzw. K ierow ­
nic tw o  G rupy  R obót (KGR-7), jak o  jeden  ze 
sw ych oddziałów  terenow ych. J a k  w spom nia­
no, g łów nym  zadan iem  p ro d u k cy jn y m  tego 
Z ak ładu , a  tym  sam ym  i jego oddziałów  
„K G R “ je s t  w a lk a  z korozją. F achow e b ry g a­
dy Z ak ład u  U sług S pecja lis tycznych  d zia ła ją  
w  różnych  m iastach  k ra ju , zw łaszcza tam , 
gdzie is tn ie ją  w iększe ob iek ty  p ro d u k cy jn e
i gdzie rd za  zżera  k o n stru k c je  m eta low e, w ie l­
k ie  kotły , m aszyny  itp. P race  an tyko rozy jne  
w ym agają  pow ażnego p rzygo tow an ia  facho­
wego, d la tego  ludzie  tej specja lnośc i są w y ­
soko cen ien i, a  ich  dzia ła lność  przynosi duże 
oszczędności, liczone n a  setk i m ilionów  zło­
tych.

N ależy podkreślić , że p racow nicy  Społecz­
nych Z akładów  P rzem ysłow o-H and low ych  
„P o lk a t“ , w  tym  rów nież K G R w  C zęstocho­
wie, w łącza ją  się ch ę tn ie  do p rac  zw iązanych  
z akc jam i socjalnym i. KGR-7 w  C zęstochow ie 
dokonał w  o sta tn ich  m iesiącach  dw óch w aż­
nych czynów  społecznych, a m ianow icie : w y­
m alow ano  Szkołę N r 32 im . H anki S aw ick iej 
w  C zęstochow ie o raz  w yrem on tow ano  częś­
ciow o Szkołę Zaw odow ą. W artość obu  czynów  
o cen ian a  je s t n a  sum ę ok. 100.000 zł.

N ieu stan n a  w a lk a  z ko rozją  o raz  akc ja  so ­
c ja ln a  w  C zęstochow ie św iadczą o należy te j 
■postawie o b yw ate lsk ie j ta k  K ierow n ic tw a  jak  
też p racow n ików  m iejscow ego KGR. (g)



R O Z M O W Y  
CZYTELNIKAMI

Pan Piotr D ziew iałtow ski z W rocławia za
naszym  pośredn ic tw em  p ro te s tu je  p rzeciw ko  
n iew łaśc iw ej term ino log ii kościelnej, k tó rą  się 
p osługu ją  „m asow e środki p rzekazu". I tak  
zw raca  uw agę na n iew łaściw ość o k reś len ia  
„b iskupi polscy“ stosow anego  do ep iskopa tu  
rzym skokato lick iego  w  Polsce. S łuszn ie  tw ie r­
dzi, że poza ep iskopa tem  rzym skokato lick im  
je s t u nas inny  ep iskopa t „polski", ja k  b iskup i 
p raw osław n i, po lskokataliccy , m ariaw iccy  czy 
b iskup  K ościo ła E w angelicko-A ugsbursk iego .

T enże K oresponden t zw raca  uw agę, że n a d ­
szedł już czas pozbycia się w  Polsce „obcom o- 
carstw ow ych  w pływ ów " W atykanu  czyli z li­
k w idow an ia  ścisłej zależności życia re lig ijno - 
kościeltnego w iększej części w ierzących  P o la ­
ków  od rozkazów  K urii rzym sk ie j. U w aża, że 
„n a jb a rd z ie j odpow iedn im  spadkob ie rcą" w 
ty m  w y p ad k u  byłby „nasz k ra jo w y  K ościół 
Po lskokato lick i".

Z p ie rw szą  uw agą zgadzam y się w zupeł­
ności. O we „środki m asow ego p rzekazu",
0 k tó rych  pisze czy te ln ik  z W rocław ia is to tn ie  
zbyt u p raszcza ją  sobie zadanie , gdy m ów i się
1 p isze  o K ościele R zym skokatolickim . P iszą
i m ów ią o n im  po p rostu  „K ościół", jak b y  in ­
n e  w yznan ia  n ie  tw orzyły  K ościołów , czasem  
d o d a ją  „K ościół P o lsk i" — a o jego księżach  
się w y raża ją : , ks ęża polscy", ,;k ler po lsk i" 
itp . W prow adzenie  do Polsk i rzym skiego  ka­
to licyzm u nazyw a się p o p u la rn ie  „ch rzes t P o l­
ski" ’ub „w prow adzeniem  w ia ry  ch rześc ijań ­
sk ie j"  'akby  ty lko  rzym ski ka to licyzm  m iał 
~>onopol n a  „ch rześc ijaństw o", „K ościół"

polskość".
Co do drugiej uw agi odnośnie  do „obcom o- 

carsiw ow ych  w pływ ów " W atykanu  n ie  chcie­
libyśm y wykladŁĆ naszych  poglądów , k tó re  
pow szechnie s;; .'nane. S tw ierdzam y  ty lko , że 
zw iązek rzyrn; a  'go kato licyzm u  w  Polsce 
z W atykanem  to n:e ty lko  po lityka, lecz ró w ­
n ież  i dogm atyka. P rzez tysiąc  la t  w m av/iano  
rzym sk im  kato likom  w  naszym  kraj-u, że bez 
zależności od p ap iestw a n ie  m a „p raw d ziw ej"  
w ia ry  kato lick ie j, że re lig ia  „p raw dziw a" w y­
m aga  „w iary  w  papieża"! A żeby ten  pogląd 
(naszym  zdan iem  m ylny) zm ienić, po trzeba, 
jeśli n ie  drug iego  tysiąca, to  n a  pew no około 
se tk i la t. P rzysp ieszen ie  odw aty k an izo w an ia  
„polskiego" kato licyzm u zależy od la ik a tu , od 
w yznaw ców  św ieckich, od ich  uśw iadom ien ia  
re lig ijnego , od tego, ilu  rzym skich  kato lików  
w  Polsce pocznie m yśleć ta k  ja k  nasz  K ore­
sp onden t z W rocław ia. S erdecznie  po zd raw ia ­
my.

Pan Henryk Bartnik z O leśnicy w y stęp u je  
w  ro li apologety  au to rów  osław ionego O rędzia  
z 18 lis to p ad a  1965 r. do ep iskopa tu  w  NRF. 
P isze: „W  zw iązku  z tym  a tak iem  n a  b isk u ­
pów  za O rędzie  o raz  a tak iem  n a  prof. H alec- 
kiego, em ig ran ta , pow sta ło  w ew n ę trzn e  ob u ­
rzen ie  w śród  w ierzących  i re lig ijnych  k a to li­
ków , zw łaszcza n a  w si w śród  prostego  ludu  
przyw iązanego  ta k  bardzo  do relig ii" .

T en dodaitek o „p rostym  ludzie" w ie jsk im  
całkow icie  w y ja śn ia  pow ód „w ew nętrznego  
o burzen ia"! W iadom o, że n iek tó rzy  rzym sko­
kato liccy  proboszczow ie i katecheci „zw łasz­
cza n a  w si" p ro te s t uśw iadom ionego  i p a tr io ­
tycznego społeczeństw a polskiego przeciw  
O rędziu  p rzed s taw ili jak o  aitak n a  re lig ię  i P a ­
n a  Boga. U w ierzyć im  m ógł ty lko  „p rosty  lud" 
czyli n ieuśw iadom ione re lig ijn ie  dew otki, k tó ­
re  zdołano p rzekonać, że kard . W yszyński, jak

prof. H alecki, to  is to ty  n iem al tak  św ięte
i n ie ty k a ln e  ja k  św ięci P ańscy  i że k ry ty k o ­
w an ie  ich, to a ta k  na  w iarę  kato licką .

Szanow ny K o responden t z O leśnicy s tosu je  
p rzy  tym  hasło : „ łap a j złodzieja"! Oto nam  
w łaśn ie  zarzuca, że m am y rzekom o zam iar 
„ siłą  zaw ład n ąć  duszam i re lig ijn y ch  P olaków "
i że p rzy  tym  liczym y „na c iem notę i ła tw o ­
w ierność naszego po lsk iego  ludu" . O nie! Ten 
chw yt się P an u  n ie  udał. To n ie  m y zakazu je ­
m y czytać rzym skokato lick ie  czasopism a, lecz 
d uszpasterze  rzym skokato liccy  n a  k azan iach  i 
w  k o n fes jona łach  g rom ią  tych, co czy ta ją  „R o­
dzinę" i „ Jed n o tę"  czy n aw e t „Słow o P o ­
w szechne" i „Zycie W arszaw y". To n ie  m y 
zakazu jem y czytać P ism o  św. N ie my u tru d ­
n iam y rozpow szechn ian ie  w ydaw n ic+w, k tó re  
zaw ie ra ją  pełny  tek s t osław ionego  O rędzia. 
N am  zależy w łaśn ie  na  tym , aby  ludzie  pozby­
li się „ciem noty  i ła tw ow ierności" , aby  w ie­
dzieli w szystko, zarów no  o K ościele R zym sko­
k a to lick im  ja k  i P o lskokato lick im , o księżach 
uczciw ych i m nie j uczciw ych, o dobrych  oby­
w a te lach  Polski i dobrych  o b y w ate lach  W aty ­
k an u  n azyw ających  się  P o lakam i. Jeżeli „nasz 
lu d  po lsk i" je s t — ja k  Czyrtelnik sądzi — „ciem ­
ny  i ła tw o w ie rn y "  w  sp raw ach  re lig ijnych  — 
zaw dzięczać to  m oże sw em u re lig ijnem u  
op iekunow i, k tó ry  podk reś la  z rac ji sw ego 
M ilenium , że ten  lu d  w ychow yw ał przez ty ­
siąc la t. Czy n ie  u w aża P an , że ty s iąc le tn ia  
n ieudolność to  dosta teczny  pow ód do o d eb ra ­
n ia  „pedagogow i" u rzęd u  i p rzek azan ia  kom uś 
in nem u? P ozdraw iam y.

Pan Bronisław  Szczepucha z Rudy Śląskiej
rów nież  się o b u rza  n a  słow a k ry ty k i o p u b li­
kow ane w  „R odzinie" pod ad resem  h ie ra rch ii 
rzym skokato lick ie j w  Polsce. O św iadcza m. in. 
z patosem : „C hociaż fan a ty k iem  n ie  jestem , 
a le  tęp ię  tych, co w alczą re lig ijn ie  i w za jem ­
n ie  się k ry ty k u ją  i tych  w szystk ich  księży, co 
się da le j będą  re lig ijn ie  kłócić, będę nazyw ał 
w ściek łym i poganam i". Z łośliw ie pyta , co z tej 
„k ry ty k i"  m am y i zapew n ia: „G dy się dow iem , 
że za k ry ty k ę  k le ru  rzym skokato lick iego  będą 
dobrze płacić, za raz  się zgłoszę".

Ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  podobnym i zarzu tam i 
za jm ow aliśm y  się w  te j rub ryce , lecz w idocz­
n ie  u zasadn ien iem  potrzeby  „k ry ty k i"  m usim y 
się za jm ow ać sta le , aby  czy te ln ikom  n ie  d a ­
w ać pow odu do podobnych  w ypow iedzi.

Z gó ry  p rzy jm u jem y , że K oresp o n d en tem  z 
R udy  Ś ląsk ie j k ie ru je  w y łącznie  d o b ra  w ola
i tro sk a  o życie re lig ijne , o  rozw ój w iary .

K ry ty k ę  w  s p raw ach  re lig ijno -koście lnych  
u p raw ia liśm y , u p raw iam y  i będziem y u p ra ­
w iać n ie  d latego, że nam  za to  „p łacą", lecz 
d latego, że u w ażam y  k ry ty k ę  za rzecz poży­
teczną  i po trzebną. Z m arły  p rzed  siedem dzie­
sięciu  k ilk u  la ty  (w 1894 r.) filozof i m esjan i- 
s ta  polski A ugust C ieszkow ski p isa ł w  sw oim  
„O jcze nasz" n a  ten  te m a t dość p rzekonyw a­
jąco : „W alka  je s t życiem  — obo jętność śm ier­
cią. R elig ijne  w ięc za ta rg i, gdziekolw iek  się 
o b jaw ia ją , dow odzą żyznej i p łodnej roli. In - 
d y feren tyzm  zaś re lig ijn y  to  p iasek  n ieu ro ­
dzajny... Skoro  zobaczycie spólność ducha, tam  
z góry  bądźcie  pew ni, re lig ii już n ie  m a."

S łuszn ie  w ięc postępu jem y, gdy w ierzących  
k a to lików  sw oją  „k ry ty k ą"  zm uszam y do m y­
ś len ia  re lig ijnego  i do szu k an ia  p raw d y  Bożej, 
do p rzes iew an ia  z ia rn a  i od d z ie lan ia  plew . N ie 
inaczej postępow ał Jezus C hrystus, k tó rego  
przecie  ch rześc ijan ie  w inn i naśladow ać. 
W szak On sw o ją  działalność rozpoczął i o p a rł

g łów nie n a  k ry ty k o w an iu  faryzeuszów  i „uczo­
nych  w  Z akonie". N azyw ał ich  o tw arc ie  
„ob łudn ikam i", w odzam i „ślepym i", „pob ie la­
nym i g robam i" itp . Z astrzeg ł się: „W szystko 
tedy, cokolw iek by w am  pow iedzie li, zacho­
w ujc ie  i czyńcie, a le  w ed ług  uczynków  ich 
n ie  postępu jc ie : m ów ią bow iem  a  n ie  czynią" 
(M at. 23, 3). G dyby C hrystu s n ie  k ry ty k o w ał 
faryzeuszów , n ie  u m arłb y  przedw cześn ie  na  
szubienicy . D odajm y, że k ry ty k o w ał m ocno
i dobrze a p rzecież n ik t M u za to  n ie  płacił. 
Bo n ie  w szystko  się robi za p ien iądze, P an ie  
Szczepucha. Życząc p rzem yślen ia  tej spraw y, 
pozdraw iam y.

Pani W acława K apkow ska z Częstochowy
w zyw a nas. byśm y z w dzięcznością podjęli 
„podaną rękę  do zgody" i czym  prędzej „w ró ­
cili do dom u ojca".

O ile  rozum iem y tę  p rzenośn ię  w łaściw ie, 
chodzi tu ta j rów nież o propozycję  zap rzes ta ­
n ia  „k ry ty k "  pod ad resem  rzym skokato lick ie j 
h ie ra rch ii. W odpow iedzi zacy tu jem y słow a 
św P io tra  A postoła, k tó ry  gdy m u  przeciw ­
nicy C h ry stu sa  zaproponow ali zgodę pod w a­
ru n k iem  zap rzes tan ia  akcji m isy jnej, odpo­
w iedzia ł tw ard o : „Sam i osądźcie, czy w obec 
Boga s łu szne  je s t słuchać  raczej w as aniżeli 
B oga?" (Dz. Ap. 4, 19). P ozdraw iam y.

Pani K w aśniew ska z Bytom ia m a do nas
dw a zap y ta n ia : 1) D laczego M atka  B oska Czę­
stochow ska je s t na  tw arzy  c iem na a  M atka 
B oska O stro b ram sk a  je s t ja sn a?  2) Z jak iego  
pow odu M atka  B oska C zęstochow ska m a na 
tw arzy  b lizny?

N aszym  zdaniem  obydw a zap y tan ia  pow in­
no się sk ierow ać do te j części ep iskopatu  
rzym skokato lick iego , k tó ra  szarżu je  k u lt  do 
obrazu  M adonny  C zęstochow skiej. O b iek tyw ­
n ie  p y tan ia  te  są m ało  w ażne, m oże n aw et 
dziecinne, su b iek tyw n ie  jed n ak  w y ra ż a ją  coś 
bardzo  pow ażnego, m ianow icie  są  dow odem , 
do czego prow adzi dew ocy jna  p rzesada .

A o to  nasze odpow iedzi: 1) Jed en  ob raz  jes t 
ja sn y  a  d rug i ciem ny dlatego, że tak ich  a n ie  
innych  fa rb  użył m alarz , k tó ry  je  m alow ał. 
O brazy  pobożne bow iem , n aw e t te  nazw an e  
„cudow nym i" n ie  spad ły  z n ieba, lecz zosta­
ły  w y konane  przez ludzi, lepszych lu b  gor­
szych a rty stów , lepszym i lub  gorszym i fa rb a ­
mi. 2) B lizny n a  tw arzy  M adonny C zęstochow ­
sk ie j to p raw dopodobn ie  ś lad y  zrob ione na 
p am ią tk ę  zniszczenia (częściowego) ob razu  
przez śląsk ich  husy tów  ok. 1430 r. W tedy 
ob raz  ten  n a  now o p rzem alow ano . P o zd raw ia ­
my.
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5 L IP C A  1934 R. zm arła  Maria Curie-  
Sk lo d o w ska ,  w y b i tn a  uczona polska, od­
k r y w c z y m  radu.

5 L IP C A  1943 R. zg iną ł w  ka tas tro f ie  
lo tn icze j  gen. W ła d y s ła w  S ikorsk i .
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N 3 V po zesł. Ducha św.

P 4 T eodora

W 5 Filom eny, A ntoniego

s 6 Ł ucji

c 7 C yry la  i M etodego

p 8 P rokopa

s 9 Z enona
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I to kosm etyk n a jb a rd z ie j u n i­
w ersa lny  i na jtań szy . Tak. zw yk­
ła  w oda z k ran u , czy ze studn i. 
N iestety  często pojęcie ..kąp ie l"  
n ieod łączn ie  w iąże się z cosobot­
n im i po rządkam i i tygodniow ym  
..w ielkim  m yciem ". Z apom inam y 
o tym . że codzienne dok ładne m y­
cie całego ciała  to  n ie  ty lko zm y­
cie k u rzu  i b rudu , a le  rów nież za­
bieg pozw ala jący  zachow ać św ie­
ży w ygląd, zdrow ie i urodę.

W oda skórze jes t n iezbędna. 
Skóra, k tó re j b rak  naw ilżen ia , 
s ta je  się sucha, zw iotczała, m ało  
e lastyczna  i szaraw a. A ngielki 
słyną  z ładne j cery  zachow anej 
do późnej starości w dużej m ie­
rze dzięki deszczow o-m glistem u 
k lim atow i W ysp B ry ty jsk ich . Nie 
bójm y się spaceru  w  le tn im  czy 
w iosennym  deszczu, k tó ry  zw ilża 
tw arz  i lekko ją  m asu je .

K to  m a m ożność w dom u ko­
rzy s tan ia  z n a try sk u  niech  o tym  
nigdy nie zapom ina. P osiadający  
w anny  niech  z n ich  też ja k  n a j­
częściej ko rzysta ją . T em p era tu ra  
w ody do ■ kąp ieli pow inna mieć 
38—39 stopni, a sam a  kąp iel trw ać  
n ie  d łużej ja k  15—20 m inut.

O sobom  zm ęczonym , p rzep raco ­
w anym  dobrze zrobi kąp ie l z do­
d a tk iem  2 kg soli kuchennej na  
w annę. Po  tak ie j so lance trzeb a  
sp łukać  skórę czystą  w odą i po­
łożyć się po k ąp ie li n a  pó łgodzin­
ny odpoczynek. K ąp ie le  so lanko ­
w e m ożna stosow ać co drugi 
dzień.

P rzy  bardzo  w ysuszonej i zw io t­
czałej skórze polecić m ożna K ą ­
piel w  pszennych  o trębach . K ilo­
gram  o trąb  w p łóciennym  w o­
reczku  zalew am y, um ieściw szy w 
g arnku . 2 li tram i bardzo  gorącej _  
wody. Po dziesięciu  m in u tach  
uzyskany  w  ten  sposób nap a l’ 
w lew am y do w anny . Po kąpieli 
w o tręb ach  n ie  należy w ycierać 
skóry, a le  pozw'olić je j w yschnąć. 
Z abieg len m usim y w ykonać w 
dobrze n ag rzan e j łazience.

D la z jęd rn ien ia  i odśw ieżenia  
cery, osobom  m ieszkającym  w  su ­
chych. og rzew anych  cen tra ln ie  
m ieszkaniach . m ożna poradzić  
k ilk ak ro tn e  zw ilżan ie  tw arzy  w 
ciągu dn ia  zw ykłą, odsta łą . o tem ­
p e ra tu rze  pokojow ej, w odą. N ie 
w ycieram y tw arzy , czekam y aż 
w'oda częściow o w yparu je , częś­
ciow o w siąkn ie  w skórę. O czy­
w iście. n ie  s tosu je  się tego za­
biegu p rzed  w yjściem  na  dw ór. 
T ak ie  zabiegi zastęp u ją  częściowo 
używ anie  k rem ów  naw ilża jących , 
bardzo  z resz tą  w skazanych  dla 
w szystk ich  osób. k tó re  skończyły 
35 la t i m a ją  sk łonność do p rze ­
suszan ia  się i w iotczen ia  skóry

BEA TA

N A  K A R Ł O W Y M  M O ŚC IE

Dość lat po św iecie  chodzę
i w id z ia łem  różności,  
ale nie m asz  ja k  w  Pradze  
na K a r lo v y m  Moście!

F igury  m o s tu  strzegą, 
r ze źb y  w rzeszczący  barok.
S łońce  świeci. W ia tr  s łońcem  
potrąca ja k  gitarą;

( ty lko  na loki tw o ie  
k s z ta ł t y  ty c h  rzeźb  zam ienię;  
a gitarę na słońce;  
a s t r u n y  na promienie).

A  nad rzeźba m i ch m u ry ,  
a w dole złotawa,  
za m yślona  ja k  żona.
S m e ta n o w a  W ełtawa.

K ied yś  w  t y m  sa m y m  m iejscu ,  
stał tu ta j  M ost Ju d y ty .

K o n s ta n ty  I lde fons  
G ałczyński

* '

NA WIELKICH 
BUDOWACH KRAJU...

Fot. J. K u ru liszw i l i
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